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Fotem  zaczął czynić gorzkie w yrzu ty tym miastom, w k tó­

rych zdziałał n a jw ięce j cudów że nie chciały się nawrócić.

„Biadł tobie, Korozain! Biada ci, Betsaido! Bo gdyby w  Ty- 

rzc 1 Sydonie stały się cuda, które się u was działy, dawno 

czyniłby pokutę we wlosiennicy I w  popiele. Wszakże po­

wiadam wam : Tyrowi 1 Synodowi lżej będzie w  dzień sądu 

aniżeli wam. A  ty, Lafarnaum, czy może aż po niebiosa wy­

wyższone będziesz? Aż do piekieł będziesz poniżone! Bo 

gdyby w  Sodomie działy się cuda, które a ciebie się działy, 

stałaby jeszcze po dzień dzisiejszy. Wszaltżc powiadam wam : 

lżej będzie ziemi Sodomitów w  dzień sądu niż tobie".

S A D  O S T A T E C Z N Y N IED ZIELA  XX V II PO ZESŁA N IU  DUCHA ŚW

W śród udręk, życiowych i walk 
ze złem, tak różnych w  sercu 
człowieka, ży je  tęsknota za ja ­
kimś wkroczen iem  Boga w  spra­
w y  ludzkie i zaprowadzen ie w  
nich ładu przez powszechny i pu­
bliczny w ym iar spraw iedliwości. 
Stąd pilny oddźw ięk  budzi w  na­
szych sercach Chrystusowa zapo­
w iedź Ostatecznego Powszechne­
go Sądu, którego dokona Jezus 
w róciw szy p rzy  końcu świata, w 
chwale i majestacie w  otocze­
niu A n io łów  i wskrzesiw szy ze 
snu śm ierci wszystkich ludzi. 
Kościół op iew a w  litu rgii to  w y ­
darzenie, m ające zakończyć dzie­
ło Odkupienia i okryć nowym  
ostatecznym stopniem chw ały 
Boskiego 'Zbawiciela. Czyn i to w  
każdej M szy św. żałobnej oraz 
w m odlitwach podczas procesji 
żałobnej w  dniu W szystkich 
Świętych.

Nauka o  Sądzie Ostatecznym, 
to jedna iz tych ostatecznych rze­
czy, o  których pam iętać poleca 
nam M ędrzec Pański. Jeśli bę­
dziem y w iern i temu zaleceniu 
nie zgrzeszym y na w iek i, lecz 
•TÓcimy do Boga i osiągniem y 

'/bawienie.
K to  postanow ił dokonanie Są­

du Ostatecznego, skąd o  nim 
j w iem y, co wskaże jego bliskość, 
jak im  on będzie i co przyniesie, 
czego on się dziś dom aga w  na­
szym życiu, oto przedm iot dzi­
siejszego rozważania. Równocze- 

I śnie będzie to  krótk ie  w y jaśn ie­
nie siódmego artykułu Składu 

I Apostolskiego: „Stamtąd przy j-
rizie sądzić żyw ych  i um arłych” .

W  Starym  Zakonie Bóg przez 
swoich proroków  zapow iadał sąd 
i karę nad potężnym i ludam i po 
,ańskim i, które daw ały  się nie- 

I raz w e  znaki narodow i w ybra­
nemu Pana Zastępów i  grzeszy­
ły przeciw  Niemu. Boski Z baw i­
ciel uzdrow iw szy nieszczęśliwe­
go, chorego od 30 lat, tłumaczył 

| w  św iątyni swoim  słuchaczom,
| że Bóg Ojciec, k tóry  jest w zo­
rem postępowania dla Syna, dał 
mu wszystek sąd. „Zapraw dę, 
zaprawdę pow iadam  wam, że 

I zb liża się godzina a nawet już 
i nadeszło, gdy um aili usłyszą glos

Syna Bożego, a k tórzy  usłyszą, 
żyć będą... 'nadchodzi godzina, w  
której wszyscy, co są w  grobach 
usłyszą głos Syna Bożego. I ci, 
którzy dobrze czynili, w y jd ą  na 
zm artwychwstanie życia, a k tó­
rzy  źle  czyn ili na zm artw ych­
wstanie sądu” (Jan 5, 25— 29).

W  rozm ow ie z uczniami na 
G órze O li— --'J przed swą męką 
zapytany przez nich o  czasie 
zburzenia św iątyn i i zziak p rz y j­
ścia swego i końca świata, Je ­
zus w ygłasza dłuższe przem ó­
w ienie. M ów i o  znakach poprze­
dzających przyjście sw o je  i zbu­
rzenie Jerozolim y i takie rzeczy 
zaznacza: „A  natychm iast po
udręczeniu ow ych  dni słońce się 
zaćmi i księżyc n ie  da św iatłości 
sw ojej, a gw iazdy  spadać będą 
z nieba i moce niebieskie poru- 
snwne będą. A  w ów czas ukaże się 
na niebiosach znak Syna Czło­
w ieczego i  w tedy  płakać będą 
wszystkie pokolen ia na ziem i. I 
ujrzą Syna Człow ieczego p rzy ­
chodzącego w  obłokach n iebie­
skich z  mocą w ie lk ą  i m ajesta­
tem. I pośle A n io łów  swoich z 
trąbą i  głosem  w ie lk im  i zgro­
madzą wybranych jego z  czte­
rech stron świata, od szczytu 
niebios aż do krańców  ich... A  o 
dniu onym  i onej godzin ie nikt 
n ie wie, naw et A n io łow ie  n ie­
biescy, jeno sam Ojciec.

Inne księgi N ow ego Testam en­
tu, jak  lis ty  św. P aw ła ; I  do 
Koryntian i I I  do Tesaloniczan 
oraz list św. P io tra  i O b jaw ie­
nie św. Jana rów n ież m ówią o  
zm artwychwstaniu, to znów  o 
sądzie, to wreszcie o  znakach po­
przedzających przyjście na sąd 
Zbaw iciela, a także o końcu 
świata. N a  podstaw ie tych in fo r­
m acji trudno jest jednak dokład­
nie sprecyzować jak ie okoliczno­
ści będą poprzedzały lub tow a­
rzyszyły końcow i świata. O góln ie 
p rzy jm u je  się w  kościołach 
chrześcijańskich trzy  takie zna­
ki, a to: głoszen ie Ewangelii po 
całym  świecie, odstępstwo ma­
sowe od Chrystusa i pojaw ien ie 
się człow ieka grzechu —  anty­
chrysta.

O pierwszych dwóch m ów i 
nam Ewangelia (Mateusza 24— 14), 
przytacza słowa Jezusowe: „ I  bę­
dzie głoszona ta Ew angelia  kró­
lestwa po wszystkim  św iecie na 
św iadectw o wszystkim  narodom 
i w tedy  nastąpi kon iec". Apostoł 
Łukasz podaje nam inną zapo­
w iedź Pana Jezusa: „ A  Bóg czyż 
nie w eźm ie w  obronę wybranych 
swoich, w oła jących doń dniem  
i nocą i czyż bodzie zw leka ł w  
ich n iw ie?  Pow iadam , że  r y ­
chło w eźm ie ich w  sw oją  obro­
nę. W szakże gdy p rzy jd z ie  Syn 
Człow ieczy, czy znajdzie w iarę 
na z iem i? ”  (18, 7— fl).

Drugi i trzeci znak przytacza 
św. Paw eł w  drugim  liście do 
Tesaloniczan: „ A  prosim y was
bracia przez p rzy jśc ie  Pana na­
szego Jezusa Chrystusa i przez 
nasze w  nim połączenie, abyście 
n ie daw ali się tak rych ło za ­
chw iać w  um yśle waszym , ani 
też pozw olili się zastraszyć, czy 
to p rzez ducha, czy  p rzez nau­
kę, czy też przez list rzekom o 
przez nas posłany, jakoby  nad­
chodził dzień Pański. N iech was 
nikt n ie zw odzi żadnym sposo­
bem, ibo (dzień ten nie nadej­
dzie), póki p ie rw e j n ie p rzy jd z ie  
odstępstwo i n ie  ukaże się czło­
w iek  grzechu, syn zatracenia, 
k tóry  się sprzeciw ia i w ynosi nad 
wszystko, co zw ą  Bogiem, albo 
co odbiera cześć boską tak, że 
zasiędzie w  św iątyn i Bożej poda­
jąc się za Boga” .

G dy pojaw ią  się zapow iedzia­
ne znaki, zlbliży s ię  w ie lk a  go­
dzina dzie jów  ludzkości, dzień 
Pański.

Sw. Mateusz, w  w yże j wspo­
m nianym  przem ów ien iu  Z ba w i­
c ie la  na G órze O liw nej, podaje 
następujący opis przyjśc ia  Pana. 
„A  gdy  przy jd zie  Syn Człow ieczy 
w  m ajestacie sw oim  i  wszyscy 
A n io łow ie  z  Nim, w tedy zasią­
dzie na stolicy m ajestatu swego. 
I  zgrom adzą się przed N im  
wszystk ie narody i odłączą jed ­
ne od drugich, jako  pasterz od­
łącza ow ce od kozłów . I  posta­
w i ow ce po p raw icy  sw ojej, a 
kozły po lew icy. W tedy rzecze 
kró l tym, k tórzy będą po p raw i­

cy jego : „Pó jdźc ie , błogosławieni 
O jca m ego i posiądźcie k ró le­
stwo zgotow ane wam  od za łoże­
nia świata. A lbow iem  łaknąłem, 
nakarm iliście mnie, pragnąłem, 
a daliście m i pić, gościem  byłem, 
a p rzy ję liśc ie  mnie, w ięźn iem , 
a przyszliście do m nie” . W tedy 
spraw ied liw i odpow iedzą Mu 
m ów iąc: „Panie, k iedy  z ie li­
śmy C ię łaknącym, a nisaarmi- 
liśm y Cię, pragnącym  a daliśm y 
Ci p ić?  K iedyż w idzie liśm y C ię 
gościem  a  przy ję liśm y Cię, a lbo 
nagim  a przyodzia liśm y C ieb ie? 
A  odpow iadając im  K ró l rzecze: 
„zapraw dę pow iadam  wam , co­
ście uczynili jednemu «  tych 
moich braci najmniejszych, m nic- 
ście uczynili". W tedy rzecze 1 
tym, którzy będą po lew icy : 
„Id źc ie  precz ode mnie, p rzek lę­
ci w  ogień w ieczny, k tóry  zgoto­
wany jest diabłu i jego  aniołom. 
A lbow iem  łaknąłem, a nie nakar­
m iliście mnie, nagim  byłem, a 
nie przyodzieliście mnie, chorym 
i w ięźn iem , a n ie naw iedziliście 
mnie... Zapraw dę pow iadam  
wam, czegokolw iek  nie u czyn ili­
ście jednemu z tych na jm n iej­
szych, m nie nie uczyniliście. I 
pójdą ci na m ękę w ieczną a 
spraw ied liw i do żyw ota w ieczne 
go” . (Mt. 25, 31— 46).

Tak  w ygląda  opow ieść 'Chry­
stusa o Sądzie O sta teczn y^ , Pan 
Jezus zapow iada zdarcie maski 
obłudy z faryzeuszów i w p row a ­
dzenie na św iatło dzienne u kry­
wanych rzeczy, w yznan ie łych, 
co Jego w yzn aw a li przed  ludźmi.

Sąd Ostateczny u jaw n ił aż do 
końca św iata  następstwa dobra 
i zła w  poszczególnych ludziach 
przez ich w p ływ  na innych, da 
jąc pełny obraz wartości morał 
nej ich życia. Jest to potrzebne 
do doskonałości sądu i w y tłu ­
m aczenia dokładnie sp raw ied li­
wości Chrystusowego wyroku.

Sąd Ostateczny napraw i we 
dług w ym agań spraw iedli woś< i 
Bożej fa łszyw ą sławę poszcze­
gólnych ludzi, odkryw ając ich 
rzeczyw istą wartość m oralną

Ks. Z. M ĘD REK
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O  PO M O C

DLA____________

O FIAR  

W O JN Y  

D O M O W EJ  

W JORDAN II

Oddział Pom ocy M iędzy­
kościelnej Św iatow ej Rady 
K ośc io łów  zaapelował do 
współpracujących z  nim  o r ­
ganizacji o  dostarczenie o- 
fiarom  jordańskiej w o jn y  
dom ow ej lekarstw , środ­
ków  żywnościowych, koł­
der, nam iotów, ubrań oraz 
gotówki potrzebnej do po­
kryc ia  środków  transportu,

W  Am manie, k tóry  w  
dwóch trzecich uległ znisz­
czeniu, tysiące rannych po­
trzebują op iek i lekarskiej.

P oza  tym  Palestyńska 
O rgan izacja Pom ocy U- 
chodźcom w ystosow ała n a­
glącą prośbę o dostarczenie 
nami t y  rodzinnych, m ą­
ki, cukru, oliw y, se­
ra, m leka w  proszku, ryb 
i m ięsa w  puszkach.

KON SULTACJA

EKUM ENICZN A____________

W SPRAWIE________________

O RD YN ACJI________________

KOBIET

Pełn e równouprawnien ie 
m ężczyzny i  kobiety w  u- 
rzędzie duchownym  zosta­
ło  już urzeczyw istnione w  
70 Kościołach nierzymsko- 
katolickich. Podczas odby­
te j n iedawno m iędzynaro­
dow ej konsultacji w  Car- 
tigny k. G enew y stw ier­
dzono, że nieograniczone 
dop' ozenie kobiet z  w y - 
k s z t-^ a iie m  teologicznym  
do urzędu duchownego jest 
oznaką szeroko rozpow ­
szechnionego dążenia do 
przezw yciężen ia starych 
kościelnych struktur w ła ­
dzy. W naradzie w  Cartig- 
ny, zorganizow anej przez 
Oddział W spółpracy M ęż­
czyzny i K ob ie ty  w  K oście­
le, Rodzin ie i Społeczeń­
stwie, działa jący przy 
Św iatow ej Radzie Kościo­
łów  w zię ło  udział ok. 35 
przedstaw icie li z 22 K oś­
ciołów, w śród  nich w ie le  
ordynowanych kobiet-pa- 
6 torów.

PREZBYTER1ANIE

Z AFRYKI___________________

PO ŁU D N IO W EJ

PRAGNĄ____________________

PO ZO STA Ć_________________

W ŚRK

Zgrom adzenie Generalne 
Kościoła Prezbyteriańskje- 
go w  A fry c e  Południowej

postanow iło 75 głosami 
p rzec iw  57 nie występować 
ze Św iatow ej Rady K o ­
ściołów. W  ogłoszonej re­
zolucji czytam y, że  K ośc 'óI 
Prezbyteriański odcina się 
w praw dzie  od decyzj- Św ia ­
tow ej Rady Kościołów  po­
pierania połudn iow oafry­
kańskich ruchów  w y zw o ­
leńczych, lecz „co na jm n iej 
rów n ie s iln ie od przem ocy, 
zw iązanej z po lityką  raso­
w ą  rządu Połudn iow ej A - 
fryk i". Zgrom adzenie G e­
neralne zaprotestowało tak­
że p rzec iw  groźbom , za 
pomocą których prem ier 
Vorster pragnie zmusić 
Kościoły do wystąpienia ze 
Św iatow ej Rady Kościo­
łów.

Zgrom adzenie Generalne 
Kościoła Prezbyteriańskiego 
w ypow iedzia ło  się też za 
zjednoczeniem  z  Prezbyte- 
riańskim  Kościołem  Bantu, 
powstałym  z  działalności 
M is ji Szkockiej i z  P rezby- 
teriańskim  Kościołem  Tsan- 
ga, w yrosłym  z  M is ji 
Szw ajcarsk iej. Oba Kościo­
ły  liczą 70 tysięcy człon­
ków , natom iast Kościół 
Prezbyteriański A fryk i P o­
łudniow ej m a ok. 100 tysię­
cy w yznaw ców .

RUCH____________________

STUDENTÓW

CH RZEŚCIJAŃ SKICH

BO JKO TUJE  

BANK BRYTYJSKI

Ruch studentów chrześci­
jańskich w  W ieTciej B ryta­
n ii postanow ił w ycofać 
w szystk ie konta z  banku 
IBanclaya, pon iew aż bank 
ten u trzym u je stosunki z 
rządem Republik i Połud­
n iow ej A fryk i oraz popiera 
portugalską po litykę  kolo­
nialną w  Mozambiku. De­
cyzja ta jest następstwem 
szeregu demonstracji p rote­
stacyjnych, organizowanych 
w  p ierw szej połow ie  br. 
przed różnym i filiam i tego 
banku. Przew odniczący ru­
chu studentów  chrześcijań­
skich w  A fry ce  Południo­
w e ] ośw iadczył w  zw iązku 
z tym  postanowieniem , że 
kampania przec iw  bankow i 
Barcla ya jest kam panią 
„uprawnioną, chrześcijań­
ską oraz apelem do wszyst­
kich tych, którym  na sercu 
leży zm iana sytuacji w  A n ­
g lii i A fr y c e  Po łu dn iow ej” .

UKON STYTUOW AN IE

RADY_______________

EKUMENICZNEJ

BERLINA

Z A C H O D N IEG O

Pod  przew odnictwem  
ewangelickiego biskupa 
Berlina zach., Kurta 
Scharfa, ukonstytuowała się 
n iedawna iw tym  m ieście

Rada Ekumeniczna. W  
skład je j w es z li: Para fia
Starokatolicka, Zbór meno- 
n itów . Zw iązek Ewangelic­
kich Zborów  W olnakościel- 
nych, Ewangelicki Zbór 
Braci, K ościół Ewangelicki 
B erlin  — Brandenburg (za­
chód), Kościół Ewangelic- 
ko-M etodystyczny w  B erli­
n ie zach., W olny Zbór E- 
wangelicki „A g ios  N ikolas” , 
Para fia  Rosyjsko-Praw o- 
sławna i A rm ia  Zbawienia. 
Kościół Rzymskokatolicki 
w  Berlin ie zach. oraz To­
w arzystw o Przyjac ió ł fkwa- 
k rzy ) m a ją  w  Radzie po 
dwóch obserw atorów -do­
radców.

ŚWIATOWY  

K O N G RES RELIGII 

W INDIACH

200 przedstaw icieli bud­
dyzmu, hinduizmu, islamu 
i chrześcijaństwa weźm ie 
w  grudniu br. udział w  
Św iatow ym  Kongresie Re­
lig ii w  Shasthamkotta, w  
indyjskim  sitanie Kerala. 
Spotkanie to ma ustalić 
wspólne elem enty różnych 
relig ii i ich duchowe pod­
stawy w  oparciu o Biblię, 
Koran i  pisma hinduistycz­
ne.

NOW Y

PATRIARCHA

ANTIOCHII

Św ięty  Synod Greek o- 
Prawosławnego Patriarcha­
tu Antioch ii w yb ra ł n ie ­
dawno Eliasza M oawada 
Patriarchą Antioch ii i ca­
łego Wschodu. Następca 
zm arłego 19 września br. 
Patriarchy Teodozjusza l i ­
czy 56 la t i studiował w  
Akadem ii Teologicznej w  
Istambule.

KRYTYKA_______________

POSTAW Y______________

K O Ś C IO ŁA _____________

PRAW O SŁAW N EG O

G R ECJI

G recko-praw osław ny a r ­
cybiskup W ie lk ie j Brytanii, 
m etropolita  Atenagoras 
skrytykow ał ostatnio posta­
w ę  Kościoła Praw osław ne­
go w  G recji, k tóry -  jego 
zdaniem — niepotrzebnie 
utrudnia kontakty ekume­
niczne. Podczas przem ó­
w ien ia  w ygłoszonego na u- 
roczystej akadem ii zorga­
n izow anej w  Konstantyno­
po lu  z  okazji 20 rocznicy 
jego  święceń biskupich, 
m etropolita  Atenagoras

W

stw ierdził, że Kościół Pra­
w osław ny w  G recji roz­
powszechniając tw ierdze­
nie, iż  ty lko  Kościół P ra ­
w osław ny jest jedynozbaw- 
czym  Kościołem , n ie  tylko 
podw aża autorytet wszyst­
kich innych Kościołów  
chrześcijańskich, lecz rów ­
n ież wszystkich chrześcijan 
nieprawosławnych uznaje 
za „heretyków  i  odstęp- 
ców ” . Taka postawa jest 
sprzeczna z  duchem Ewan­
ge lii i m iłości braterskiej. 
W yp ływ a  ona z  prze­
brzm iałego konserwatyzm u
— stw ierdził m etropolita 
Atenagoras.

PRAW OSŁAW NY  

PATRIARCHA  

RUMUNII 

Z WIZYTA 

W AUSTRII

I NRF

Patriarcha Kościoła P ra ­
wosław nego Rumunii Ju­
stynian, k ieru jący tym  K o­
ściołem  od 22 Jat, p rzeby­
w a ł w  dniach 15—20 paź­
dziern ika br. w  NRF , gdzie 
udał się na wspólne zapro­
szenie Kościoła Ew angelic­
k iego i Rzym skokatolickie­
go. W  podróży tow arzyszy­
ły  mu 4 osoby, w śród nich 
m etropolita F irm ilian  z  
C ra ioyy  i biskup Theoktis 
z  Arad.

W  drodze pow rotnej Pa­
triarcha i  towarzyszące mu 
osoby zatrzym ały się w  
W iedniu, gdzie spotkali się 
z w ładzam i wyznań chrze­
ścijańskich w  Austrii. T e ­
m atem  wszystkich rozm ów  
były  zagadnienia ekume­
niczne.

Z G O N __________________

ZN A N EG O ____________

T EO LO G A _____________

PRAW O SŁAW N EG O

IG w rześn ia  zm arł w  P a ­
ryżu  znany teolog p raw o­
sław ny Paul Evdokimov, 
w yk ładow ca Instytutu Eku­
m enicznego Św iatow ej Ra­
d y  K ośc io łów  iw Bossey k. 
Genewy i Instytutu P raw o­
sławnego św. Sergiusza w  
Paryżu. 2ył on B9 lat. Pod ­
czas posiedzenia Kom isji 
„W ia ra  i Ustrój K oście lny” 
Św iatow ej Rady Kościołów , 
k tóre odbyło się w  1964 
roku w  Aarhus (Dania) 
E vdok im ov w ygłosił jeden 
z  głównych referatów . B ył 
on też autorem szeregu w y ­
bitnych dzieł teologicznych, 
z  których jedno, pt. „P ra ­
w osław ie”  ukazało się w  
przek ładzie polskim.



400-

W dniach 17—18 października 

br. odbywały się w W arsza­
wie główne uroczystości 
zwiqzane z jubileuszem 400- 
lecia Ugody Sandomierskiej

— aktu porozumienia podpi­

sanego 14 kwietnia 1570 roku 

w Sandomierzu przez przed­

stawicieli trzech głównych 

wyznań protestanckich w 

Polsce — kalwinów, luteran i

braci czeskich. Bezpośred­

nim spadkobiercą twórców 

Ugody Sandomierskiej sq 

dzisiaj w Polsce dwa Kościo­
ły: Ewangelicko-Augsburski
(luterański) i Ewangelicko- 

Reformowany (kalwiński). 
Jednakże uroczystości war­

szawskie stały się wydarze­
niem ekumenicznym, bowiem 

uczestniczyli w nich przedsta­

wiciele wszystkich Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej i Kościoła Ad­
wentystów Dnia Siódmego. 
Kościół Połskokatolicki repre­
zentowali: Biskup Naczelny
— Julian Pękala, ks. doc. 
Szczepan Włodarski, ks. dr 
Edward Bałakier i ks. Wiktor 
Wysoczański, Społeczne To­
warzystwo Polskich Katolików
— prezes dr Jan Matuszyński.

Na centralne uroczystości p rzy­
byli do W arszaw y liczni goście 
zagraniczni, reprezentujący różne 
św iatowe organizacje chrześci­
jańskie i K ościo ły : dr Glen Gar- 
fie ld  W illiam s —  sekretarz gene­
ralny K on ferencji Kościołów  Eu­
ropejskich, Heinrich P u ffert z 
Oddziału Pom ocy M iędzykościel­
nej Św iatow ej Rady Kościołów. 
Paul Hansen z  Oddziału Pom ocy 
M iędzykościelnej Św iatow ej Fe­
deracji Luterańskiej, prof. dr Ja­
mes M c Cord — rektor Semina­
rium Teologicznego w  Princeton 
(U SA ), lis iprof. dr Jan M ichalko
— Biskup Naczelny Kościoła Lu- 
terańskiego w  Słowacji, bp Lajos 
Bakos z Kościoła Reform  owa nego 
na W ęgrzech i inni.

W  uroczystościach uczestniczy­
li też przedstaw iciele w ładz pań­

stwowych — M inisterstwa O św ia­
ty  i Szkolnictwa W yższego i U- 
rzędu do Spi^aw Wyznań, z  w ice ­
dyrektorem  mgr. Tadeuszem Du- 
sikiem  na czele.

Centralne uroczystości rozpo­
częły się w  sobotę, 17 paździer­
nika O godz. 16 oddaniem do u- 
żytku i pośw ięceniem  budynku 
Chrześcijańskiej Akadem ii T eo lo ­
gicznej w  W arszaw ie przy ul. 
M iodow ej 21, wzniesionego przez 
Kościół Ewangelicko-Augsburski 
przy finansowej pom ocy Kościo­
ła Ewangelicko-Reform ow anego, 
Św iatow ej Federacji Luterańskiej, 
Sw iątow ej Rady Kościołów , Or­
ganizacji Pom ocy Kościołów  E- 
wangelick ich  Szw ajcarii (H EKS) 
i K ościołów  luterańskich z róż­
nych części świata.

P rzem ów ien ie okolicznościowe 
w ygłosił ks. bp Andrzej Wantuła

— zw ierzchn ik Kościoła Ew ange­
licko-Augsburskiego. N aw iązu jąc 
do tekstu I Listu P io tra  2, 5 — 
ks. bp W antuła w yra z ił życzenie, 
aby „uczeln ia łączyła się w  gmach 
duchowy, którego przew odnik iem  
jest Jezus Chrystus” . Następnie 
zabrał głos ks. rektor prof. W ol- 
dem ar Gastpary, 'który podzięko­
w a ł za wspaniały dar oraz pod­
kreślił, że zam iarem  uczelni, .któ­
rą kieruje, jest i będzie w ycho­
w an ie pokolenia teologów  otw ar­
tych na sprawy tego świata, teo­
logów , którym  jest bliska polska 
ojczyzna, żyjących tym, czym ży ­
je  naród.

W icedyrektor Urzędu do Spraw  
W yznań, m gr Tadeusz Dusik w  
wystąpieniu swoim  pow iedział, że 
w ładze państw owe oczekują od 
Chrześcijańskiej Akadem ii T eo lo ­
gicznej rea lizow ania podstawowe-

KAROL KARSKI

go zadania — „kształcenia du­
chownych na m iarę potrzeb K o ­
ściołów Polsk ie j Rady Ekume­
nicznej” oraz pragną, aby wycho­
wankowie, oprócz [kwalifikacji 
teologicznych i wartości m oral­
nych byli przysposobieni do k ie­
rowania się racjam i narodowym i, 
społecznymi, racjam i budowy so­
cjalizmu.

W  dalszej kolejności, g '* za­
b ierali : ks. bp Jan Niew iefcgtrzał
— zw ierzchn ik  Kościoła Ewange­
licko-Reform ow anego i prezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej, 
przedstaw iciel Św iatow ej Federa­
cji Luterańskiej — Paul Hansen 
oraz przew odniczący R ady U czel­
nianej ZSiP przy C h A T  — F ryde­
ryk Tegler.

N a  zakończenie wszyscy uczest­
n icy poświęcenia udali się na 
zw iedzan ie nowych pomieszczeń 
Chrześcijańskiej Akadem ii T eo lo­
gicznej.

W  niedzielę, 18 .października o 
godz. 10 odbyło się uroczyste na­
bożeństwo w  kościele ew angelic­
ko-augsburskim św. T ró jcy, pod­
czas k tórego kazanie w yg łos ił ks. 
bp Jan N iew ieczerzał. S tw ierdził 
on, że 400 rocznica Ugody Sando­
m ierskiej, to nie ty lko pamiątka, 
lecz rów n ież sposobność do po­
nownego ślubowania na wierność 
Chrystusowi. Pragn iem y spoglą­
dać wstecz, lecz pam iętam y też, 
że w okół nas i przed nam i jest 
świat, rzeczywistość, w  której ży ­
jemy. Jest to ipole, na którym  u- 
jaw n ić się m oże w ielkość naszej 
w iary. N iech ten akt ponownego 
Zbratania ew angelików  augsbur­
skich i reform ow anych będzie po­
czątkiem  rozszerzania się Ewan-

Uczestnlcy uroczystości



Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna

czenla jest bardziej o tw arty  i za­
angażowany. „Przyszłość prote­
stantyzmu — .powiedział ks. Preiss 
leży w  znalezieniu wspólnej p la t­
form y". Żyjem y w  atm osferze 
szczególnie sprzyja jącej dla ruchu 
ekumenicznego. Z  zachodzącymi 
zm ianami należy zapoznać szero­
k ie rzesze w iernych. T rzeba  pod­
jąć bezzw łoczne działanie, chodzi 
bow iem  o to, by n ie spóźnić się 
o 5—10 lat, tak jak  w  swoim  cza­
sie tw órcy Ugody Sandom ierskiej.

Kończąc sw ój referat, ks. Preiss 
wysunął następujące dezyderaty: 
1. Pod jęc ie  dzieła połączenia

Ustrojow ej d la opracowania 
wspólnego W yznania W iary i 
Ustroju Koście lnego; 4. Zw ołan ie 
wspólnego Synodu, który za tw ier­
dziłby unię wszystkich protestan­
tów ; 5. Tak  powstały Kościół 
zw róc iłb y  się z propozycją d ia lo­
gu do Kościoła Prawosławnego, 
Starokatolickich i Rzym skokato­
lickiego.

Po wystąpieniu ks. W aldem ara 
Preis sa, krótk ie przem ów ien ie 
w ygłosili jeszcze k i. bp Jan M i- 
chalko, ks. hp Lajos Bakos i ks. 
dr G. G. W illiam s. Podsum owa­
nia dw udniow ych  uroczystości

CENTRALNE UROCZYSTOŚCI W WARSZAWIE

L?CIE 
UGODY S A N D O M IE R S K IE J
gelii ku pożytkow i wszystkich 
K ościo łów  w  Polsce. Potw ierdze­
niem  odnowionych zw iązków  bę­
dzie  W ieczerza Pańska, do której 
przystąpią dzisiaj w iern i obu K o ­
ściołów.

P o  kazaniu ks. bpa N iew iecze- 
rzała, okolicznościow e przem ów ie­
nia w ygłos ili goście zagraniczn i: 
ks.^?-rektor James M c Cord w  
im ^ .u  Św iatow ego Aliansu R e­
form owanego, dziekan katedry 
luterańskiej przy Uniwersytecie 
w  Sztokholm ie, ks. prof. Kaitlund 
w  im ieniu Św iatow ej Federacji 
Luterańskiej i ks. dr Heinrich 
Pu ffert w  im ieniu Św iatow ej Ra­
dy Kościołów .

N a  zakończenie nabożeństwa 
odbyła się po raz pierwszy 
wspólna W ieczerza Pańska, przy 
której służyli zw ierzchn icy obu 
Kościołów  — ks. bp Andrzej Wan- 
tuła i ks. bp Jan N iew ieczerzal. 
Do Stołu Pańskiego przystąpili 
grem ialn ie ew angelicy augsburscy 
i reform owani.

P o  południu o godz. 1<? w  koś­
ciele ew angelicko-reform ow anym  
odbyło się jubileuszowe zgrom a­
dzenie. podczas którego referat 
pt. „U goda Sandomierska — w n io ­
ski i dezyderaty” w ygłosił ks. 
W aldem ar Preiss (sen.) z  Kościo­
ła Ewangelicko-Augsburskiego. 
P o  nakreśleniu tła historycznego, 
ks. Preiss stw ierdził, że uroczyste 
ogłoszenie wspólnoty ambony i 
kazalnicy m iędzy Kościołem  
Ewangelicko-Reform ow anym  i E- 
wangelioko-Augsburskim  jest na 
razie narzuconym  przez życie 
kompromisem, zatw ierdzającym  
stan faktyczny istn iejący od 25 
lat. Do pełnej integracji obu K o ­

ściołów sporo brakuje, a jeszcze 
w  w iększej m ierze do p raw dzi­
w ej ekumenii z innym i Kościo­
łami.

2. ko le i ks. Preiss zw rócił uw a­
gę na znamienne stanowisko m ło­
dzieży protestanckiej, która w y ­
zbyła się obciążeń dogmatycznych 
i je j stosunek do spraw y zjedno-

wszystkich wyznań protestanc­
kich w  Polski Kościół Ew angelic­
k i; 2. Przeprow adzen ie tego dzie­
ła etapami, tj. na jp ierw  dopro­
wadzić do połączenia ew an geli­
ków  augsburskich z  refo rm ow a­
nymi, a potem  z  metodystami i 
baptystam i; 3. Pow ołan ie M ie ­
szanej K om isji Teologicznej i

dokonał ks. bp A. W antu la  a 
m od litw ę końcową zm ów ił ks. bp 
J. N iew ieczerzal.

19 października Chrześcijańska 
Akadem ia Teologiczna zorganizo­
wała otwartą sesję naukową po­
święconą czterechsetleciu Ugody 
Sandom ierskiej, o której piszemy 
osobno.

Od lew e j: ks. hp Jan N iew ieczerza l. rektor ChAT, ks. W aldem ar Gaspary. 
ks. hp. A n drze j W anlula

Fot. E. R A D O C II



Starokatolickie Kościoły Unii Utrechckiej, w tym również Kościół Polskokatolicki, śledziły 

i śledzą z wielkq uwagq i zainteresowaniem wszelkie ważniejsze kontakty, wydarzenia eku­

meniczne zmierzające do zbliżenia poszczegól nych Kościołów chrześcijańskich, w myśl słów Je­

zusa Chrystusa: „Aby wszyscy byli jedno..." (Jan 17,21). Przyjęło się na ogół twierdzenie, że 

kontakty i dqżenia ekumeniczne sq osiągnięciem  XX wieku. Jednakże wśród protestantów 

polskich można zaobserwować je już w XVI w. Tak więc 14 kwietnia 1570 r. w Sandomierzu 

miało miejsce doniosłe, historyczne wydarzenie — zawarcie Ugody Sandomierskiej, aktu po­

rozumienia podpisanego przez przedstawicieli trzech wyznań protestanckich w Polsce: kalwi­

nów, luteran i braci czeskich. W roku bieżq cym mija 400 lat od tej ważnej daty. Dla uczcze­

nia tego jubileuszu Chrześcijańska Akademia Teologiczna w W arszawie zorganizowała w dniu 

19 października 1970 r. otwartq sesję nauko wq.

Minin że Ugoda Sandomierska zo­
stała podpisana tylko przez przedsta­
wicieli trzech wymienionych wyznań, 
ma ona pewne znaczenie również i 
dla innych Kościołów chrześcijań­
skich w  Polsce. Potwierdza Ao m. in. 
paragraf 1 Statutu Polskiej Rady E- 
kumenlcznej (PRE), zrzeszającej ak­
tualnie 8 Kościołów chrześcijańskich, 
w tym również Kościół Polsknksto­
lic  ki. W cytowanym paragrafie czyta­
m y: „Kościoły chrześcijańskie w  PRL 
stojące na gruncie biblijnej zasady 
jedności chrześcijańskiej i  zasad świa­
towego ruchu ekumenicznego, na/wią­
zując do polskiej tradycji zjednocze­

niowej, wyrażonej w Zgodzie Sando­
mierskie], tworzą Polską Radę Eku- 
menic2ną,\ Sflcoro więc powołujemy 
Jakiś dokument, nawiązujemy do je­
go treści, musimy znać bliżej Jego 
istotę. Sesja naukowa zorganizowana 
przez ChAT — w  której udział wzięli 
przedstawiciele wszystkich Kościołów 
zrzeszonych w  PRE, przedstawiciele 
Społecznego Towarzystwa Polskich 
Katolików, przedstawiciele Katolickie­
go Kościoła Mariawitów w PRL, Koś­
cioła Adwentystów Dnia Siódmego W 
Polsce, Kościoła Rzymskokatolickiego, 
przedstawiciele świata nauki i  róż­
nych krajowych czasopism, reprezen­
tanci Urzędu do Spraw Wyznań oraz 
liczni goście zagraniczni — stworzyła 
doskonała okazję do przypomnienia 
Istoty oraz znaczenia tak ważnego do­
kumentu, Jakim Jest Ugoda Sando­
mierska.

Sesja rozpoczęła się o godz. 10.00 
zagajeniem Rektora ChAT — ks. prof. 
dra Woldemara Gastparego, po czym 
prezes PRE, biskup Kościoła Ewan­
gelicko-Reformowanego w PRL — ks. 
dr Jan Niew ierze rżał wygłosił refe­
rat pt. „Ugoda Sandomierska, jej ge­
neza i znaczenie” . Drugi referat, nt. 
„Dą^eń -unijnych i  irenicznyoh pol­
skich protestantów od synodu w  Po­
jmaniu 1570 a\ do synodu w Węgro­
w ie 1782 r.” , wgłosil ks. m gr Janusz 
Narzyński, stwierdził on, że dzieje 
dq2eń unijnych i irenicznych polskich 
protestantów, a szczególnie problem 
Synodu generalnego w Sandomierzu 
1570 (r. 1 jego recesu stanowiły od 
dawna przedmiot badań historyków, 
tak polskich, flak i oibcych. Jednocze­
śnie wskazał na kilka podstawowych 
prac, które -wzbogacają nasza wiedzę
o przyszłości polskiego ekumenizmu. 
Są to prace takich autorów, jak : D. 
E. Jablottakiego, Christiana Gottlieba

Friese’go, Antoniego Friedricha Brtls- 
chinga. T. Wotschkego, K. Vol-
kera, A. Starkego, ks. J. Leh ­
manna, J. Bidlo. W. Bickericha, 
D. Olejaćyna i ks. J. Jorgensena. Z 
opracowań nowszych wskazał na roz­
prawy i  artykuły: O. Bartla, ks. W. 
Gastparego, ks. fi. Piszczą, J. Tazbira 
i  in. Podkreślił, że mono tak pokaź­
nej ilości opracowań, dotyczących o- 
mawianego [problemu, wiedza nasza o 
polskich dążeniach unijnych jest cią- 
gje niepełna 1 fragmentaryczna. Pro­
ponuje w ięc:
— dokładniejsze prześledzenie podsta­
wy źródłowej badanych problemów

celon pełniejszego ukazania procesu 
kształtowania się i  rozwoju koncepcji 
1 dążeń unijnych w  łonie polskiego 
różnowierstwa i  ich praktycznej rea­
lizacji w  okresie poprzedzającym Sy­
nod Generalny w  Sandomierzu w 
1570 r.;
— podjęcie gruntownych badań opar­
tych na nowo odkrytych materiałach 
źródłowych;
— badanie teologicznych przesłanek i 
uwarunkowań dążeń unijnych i ire- 
nicznych pofcskiego różno wierstwa. 
Dopóki to nie nastąpi — będziemy 
ciągle poruszać się w  sferze ogólni­
ków i rzeczy znanych, pochodzących 
najczęściej z drugiej ręk i

Wychodząc z powyższego założenia
— ks. m gr Janusz Narzyński .w refe­
racie swym przedstawił w porządku 
chironologiczno-rzeczowym następują­
ce zagadnienia:
— dnienia unijne 1 irffliiczne polskich 
cóżnowierców od synodu poznańskie­
go w e wrze&iiu 1570 r. do Collaąuium 
Charytarivum w Toruniu 1645 r.;
— Konfederacja Generalna ewangeli­
ków z prawosławnymi z  1559 r.
— pertraktacje unijne z antytrynita­
rzami w  X V n  w ieku ;
— dążenia polskich protestantów do 
uilii politycznej w XVUI stuleciu.

Według ks. J. Narzyński ego Ugoda 
Sandomierska miała, w  omawianym 
przez mego okresie, duże znaczenie z 
nasź^MJjących względów:
— pod względem religijno kościelnym 
Hyla uznaniem prawo wierności trzech 
wyznań protestanckich i próbą prze­
zwyciężenia rozbieżności dogmatycz­

nych w  nauce o Sakramencie Ołta­
rza;
— pod względem politycznym — była 
aktem przymierza trzech wyznań pro­
testanckich, k tóry miał wzmocnić 
wewnętrznie 1 zjednoczyć rozbity obóz 
protestancki przeciwko naciskom 1 
aktom potężnego obozu katolickiego;
— pod względem praktycznym, reces 
synod tl sandomierskiego był pięknym 
przykładem współpracy wyznań pro- 
t&tandkich ^ wzajemnej tolerancji, 
podziwianym w całej protestanckiej 
Europie. Zjednoczenie ewangelików

polskich przy Ugodzie Sandomier­
skiej, jeśli nie uniemożliwiło zupeł­
nie, to jednak w  znaemej mierze za­
pobiegło szkodliwym waśniom i spo­
rom wyznaniowym, które tak roz­
powszechniane były w  innych środo­
wiskach.

Po przerwie obiadowej, ks. mgr Je­
rzy Grynlakow wygłosił kolejny refe­
rat p t.: , .Dążenia ekumeniczne pro­
testantyzmu polskiego w  XTX i  w 
pierwszej połowie X X  wieku” . Ks. 
mgr J. Grynia kaw wyszedł od słusz­
nego stwierdzenia, że taifl jak w  dru­
giej połowie X V I w. ruch reformacyj- 
ny w Polsce znajdował się u szczytu 
swego roTTwoju, w  następnych dwóch 
stuleciach sytuacja diametralnie się 
zmieniła. Złożył się na to cały szereg 
przyczyn, m. in .: różnorodność i
skłócenie trzech kierunków reforma­
cji; brak wybitnej jednostki k ierow ­
niczej 1 koordynacji działania; płyt­
kość wiary wśród szerokich w&rstw 
chłopskich; skoncentrowany napór 
kontrreformacji; systematyczne ogra­
niczanie przyw ilejów i  praw protes­
tanckich przez króla, bądź przez 
sejm, na skutek presji hierarchii 
rzymskokatolickiej, zwłaszcza uchwal 
sejmu z lat 1632, 164fl, i 1668, 1717,
1733 i 1764. Uchwały .te pozbawiały 
dysydentów kościołów utworzonych 
po 1632 r. prawa odprawiania pub­
licznych nabożeństw oraz ubiegania 
się o godności i urzędy państwowe. 
W  tej sytuacji większość zborów prze­
stała istnieć na skutek przejścia 
swych patronów na wyznanie rzym­
skokatolickie, zaś pozostałe skurczyły

się do rzędu małych grap, z powodu, 
bądź to prześladowań wiernych, bądź 
też bezprawnego zagarnięcia mająt­
ku przez K ośc ią  Rzymskokatolicki.

W kolejnym punkcie, zatytułowa­
nym : „Generalny Konsystorz Ewan­
gelick i" ksią/dz mgr J. Grynia ko w in­
teresująco omówił przebieg wysiłków 
rikumeniennych dwóch pozostałych
nurtów protestantyzmu polskiego oraz 
ikolejde losy tych dążeń. Następnie 
przedstawił stan prawny Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego 1 Ewan­
gelicko-Reformowanego w  omawia­
nym okresie.

,,Rada Kościołów Ewangelickich”  to 
punkt ostatni, w  którym przedstawio­
no dalsze losy obydwu wyznań e- 
wangdi/dkich. Ksiądz m gr J. Grynia- 
kow  stwierdził, że przełomowe zna­
czenie dla konsolidacji polskiego pro- 
t&tantyzmu miało utworzenie w  Po l­
sce w  dniu 15 stycznia 1923 r. Krajo­
wego Oddziału Wszechświatowego 
Związku Przyznanej Współpracy Ko­
ściołów, którego dążenia pokrywały 
Się z celami zakreślonymi już wcześ­
niej przez Wszechświatowy Związek 
Przyjaznej Współpracy Kościołów 
(Konstancja 2 sierpnia 1514). Były one 
następujące: praca nad zbliżeniem
narodów; utrwalenie pokoju i  unie­
możliwienie wojny oraz zbrojnych 
konfliktów w  przyszłości; pośredni­
czenie w  sporach m iędzy narodami, 
a także m iędzy Kościołami.

Czwarty referat nt. ,^Współczesnych 
dążeń ekumenicznych w  Polsce" w y­
głosił ks. dr Tadeusz Wojak. V  re­
feracie swym zaprezentował o  , ustę­
pujące zagadnienia: - -
— w części wstępnej zatytułowanej:
„Od izolacji ku jedności”  nawiązał do 
prótoy wyjścia z  izolacji Kościołów 
protestanckich w  czasie okupacji, wy­
rażonej w  Konfesji Polskiego Kościo­
ła Ewangeflickiego z 1944 r. Nastan ie, 
na tle rozwojsj światowego ruchu e- 
kummicmega, z jednoczesnym przed­
stawieniem kontrowersji w  łonie te­
goż ruchu, omówił ga iezę  1 powsta­
nie Tymczasowej Rady Ekumenicznej 
<14.X .1945 r .)f później — statuty PRE 
z 1958 r. i  1967 r. Przechodząc do kwe­
stii kształtowania się ruchu ekume­
nicznego w  praktyce (ks. dr T. Wo­
jak  powiedział: „Bez modlitwy nie
znajdziemy jednoścL Poszukiwanie tej 
jedności winno być oparte na bazie 
biblijnej” . Ks. dr W ojak widzi rów­
nież konieczność stanowiska prospek­
tywnego, a nie retrospektywnego — z 
irwagi na młodzież. która będzie 
kształtowała jedność ^ t r a ;
— w  drugiej części referatu, zatytu­
łowanej „Jedność a świat” ks. T. Wo­
jak słusznie podkreślił, że „współcze­
sne chrześcijaństwo coraz bardziej u- 
świadamia sobie, że nie Jest z tego 
świata, lecz Jest w  tym śy vie” . 
Przykładem tego Jest Konfesi,^ *xtf- 
ska z 1944 r. oraz kolejne Zgromadze­
nia Ogólne;
— w  trzeciej części referatu była mo­
wa o wzajemnym stosunku pomiędzy 
Kościołem Rzymskokatolickim a ru­
chem ekumenicznym. Ks. dr T. Wo­
jak  stwierdził tafleże, że nieżyczliwe 
stanowisko Kościoła Rzymskokatolic­
kiego wobec innych wyznań po Zgro­
madzeniach Ogólnych w New Delhi 
i  w  Uppsali zaczyna się trochę zmie­
niać. Podkreślił jednak, że „trudnoś­
ci w  ekumenicznym współżyciu z K o­
ściołem Rzymskokatolickim wynikają 
nie z tego powodu, że różnimy się w 
nauce. Różnice te istnieją m iędzy 
wszystkimi Kościołami i są one res­
pektowane. Udział Kościoła Rzym­
skokatolickiego w ruchu ekumenicz­
nym charakite ryzuje jego postawa 
„  triumf a lizmu‘\ Kościół ten uważa, 
że tylko on posiada pełny depozyt 
prawdy i  ocenia inne Kościoły mia­
rą własnej nauki” .

Na zakończenie kB. dr. T. Wojak 
wysunął następujące trzy p<«tu laty:
— dobrze zorientować i przygotować 
do rozmów ekumenicznych ducho­
wieństwo Kościołów zrzeszonych w 
Polskiej Radzie Ekumenicznej;
— prowadzić staranne studia nad za­
gadnieniami teologii ekumenicznej;
— pogłębić pracę biblijną.

Naieży przypomnieć, że wyżej 
przedstawiono tylko najważniejsze 
fragmenty referatów, te które wywo­
łały ożywioną dyskusję. O przebiegu 
dyskusji będzie mowa w  nasteonvm 
numerze „Rodziny” .

Ks. WIKTOR WYSOCZAŃSKI

SESJA NAUKOWA ChAT 
w 400 - lecie UGODY SANDOMIERSKIEJ
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ROZDZIAŁU 

KOŚCIOŁA od PAŃSTWA 
w ANGLII

Od roku 1530. to jest od chwili, 
gdy król H enryk V I I I  ogłosił się 
najw yższym  zw ierzchnikiem  Kościo­
ła w  An glii, "wszystkie zm iany w 
praw ie kościelnym  tego liraju w y ­
m agały rozpatrzenia przez parla­
ment. D latego rów n ież ostatnie po­
stanowienie o zastąpieniu dwu zgro­
madzeń kościelnych w  Camterbury i 
Yorku  przez jeden Synod G eneral­
ny, żony z  biskupów oraz wybie- 
raliiy^h członków, księży i ludzi 
świeckich, wym agało z konieczności 
zatw ierdzającej decyzji kró low ej 
Elżbiety. Ocenia się jednak, że re­
form a polegająca na określeniu 
kom petencji Synodu Generalnego 
jako inajwyższej w ładzy Kościoła 
Anglikańskiego, będzie prowadzić do 
stopniowej „deetatyzacji” , tj. do roz­
luźnienia w ięzów  m iędzy Państwem  
i Kościołem.

A k t z  roku 1662 opierał form y za­
rządu Kościoła w  A n g lii jedyn ie na 
autorytecie Parlamentu. Kościół 
u trzym yw ał swoją „sam odzielność” 
na -płaszczyźnie w łasnego przedsta­
w icielstwa zbiorow ego. Jedynie ano 
posiadało też prawo przedstaw iania 
do -królewskiej aprobaty postano­
w ień  dotyczących Kościoła.

Początkowo ten  kościelny „parła 
ment” składał się z  dwu izb: Izby 

» e j ,  obejm ującej biskupów, 
ora5f^Izby N iższej, obejm ującej w y 
branych przedstaw icieli kleru. D w ie 
p row incje —  Canterbury i York  — 
m iały każda sw oje  zgromadzenie: 
jedna z  223 członkami (89 biskupów 
i 144 reprezentantów kleru), druga 
ze 111 (40 biskupów i 71 reprezen­
tantów kleru).

Pierwsza poważniejsza reform a 
została wprowadzona w  r. 1920, 
w raz ze stworzeniem  Zgrom adzenia 
Kościoła, w  którym  zwiększono re­
prezentację niższego duchowieństwa 
i udzielona św ieckim  po raz p ie rw ­
szy głosu doradczego. Zgrom adzenie 
Kościoła składała się z trzech izb : 
z Izby W yższej, w  k tórej skład 
wchodziło 43 biskupów, powołanych 
spośród członków obydwu zgrom a­
dzeń prowincjonalnych. Izby Ducho­
wieństwa, liczącej 344 członków, 
oraz Izby  Świeckich, m ającej 47 
członków.

347 św ieckich członków Zgrom a­
dzenia Kościoła wybieranych było 
w  sposób bardzo demokratyczny: 
pow oływ ały  ich bowiem  kon ferencje 
d iecezjalne, grupujące reprezentan­
tów świeckich, delegowanych przez 
konferencje dziekanatów, utworzone 
z kolei przez przedstaw icieli rad pa­

rafialnych. W  ramach Zgrom adzenia 
Kościoła (Church Assem bly) prawo 
decyzji było jednak' zarezerw owane 
dla ogólnego zebrania

Now a reform a pozw ali ma dalsze 
rozszerzenie udziału osób świeckich 
w k ierow n ictw ie  Kościoła. 13 listo­
pada 1969 r. Zgrom adzenie Kościoła 
zaakceptowało raport tzw. K om isji 
Hobsona, .przewidujący, że pow oła­
nie synodu nastąpi w  roku 1970. Sy­
nod Generalny, który zastąpi do­
tychczasowe Zgrom adzenie Kościoła, 
będzie od niego mniej liczny. W je ­
go skład wchodzić będzie ogółem 
543 członków (43 biskupów, 250 du­
chownych, 250 św ieckich ). W yposa­
żony będzie w  realne uprawnienia 
w ładzy Rozszerzone zostaną rów n o­
cześnie uprawnienia synodów die­
cezjalnych i kon ferencji dziekana­
tów.

W ielu  wiernych upatruje w  obec­
nej reform ie próbę postawienia 
na porządku dziennym  samej zasa­
dy aktualnych stosunków m iędzy 
Kościołem  Anglikańskim  i Koroną. 
Problem em  „deetatyzacji”  Kościoła 
Anglikańskiego zajm ow ała się zresz­
tą już nieco wcześniej „Kom isja 
Chadwicka", powołana w  r. 1966. 
N ie  jest oczyw iście przypadkiem , że 
w  Izb ie Lordów  złożony już został 
przez Lorda Grantchester projekt 
odpow iedniego prawa, regulującego 
całość sprawy.

P ro jek t ten przew idu je, że:

— Korona zrezygnu je z w ładzy m ia­
nowania 'biskupów i pra ła tów ;

— Synod Generalny, powołany w 
roku 1969 jako najwyższy zarząd, 
otrzym a w ładzę w  zakresie m ia­
nowania biskupów, k ierowania 
sprawami i finansami Kościoła;

—  prawo kościelne nie będzie m iało 
odtąd charakteru praw a k ra jo­
w ego i Synod Generalny będzie 
m ógł sam odzielnie dokonywać w  
nim wszelk ich zm ian;

— m aterialne dobra kościelne zosta­
ną ca łkow icie przekazane do dy­
spozycji Kościoła.

Przedłożony pro jekt —  jak w yn i­
ka z jego głóiwnych postanowień —  
■zmierza w ięc do pełnego w  prak­
tyce rozdziału Kościoła i Państwa 
w  W ie lk ie j Brytanii.

<wg Informations caiholiąues 
intcrnationales) 

T . H,

REFO RM A TO RZY
CHRZEŚCIJAŃSTWA

N ow e spojrzenie na istotę Boga, jak ie  dały 
nam karty N ow ego Testamentu spowodowało 
w iele kontrowersji, k tóre m iały sw oje  odbicie 
w  próbach coraz to innego traktowania Boga, 
Jego królestwa .niebieskiego, ja!k i ziemskiego. 
Charakterystycznym  (momentem tych polem ik 
byl spór o osobę Jezusa Chrystusa jako Syna 
Bożego. Te interesujące ludzi w ierzących pro­
blemy m ożem y odnaleźć w  w ydanej n iedawno 
przez „Isk ry ”  publikacji Jana W ierusza K ow a l­
skiego pt. „R eform atorzy  chrześcijaństwa” . Na 
wstępie autor zaznacza, że zadaniem  tej publi­
kacji jest zapoznanie czytelnika z ludźm i, któ­
rych częstokroć nazywano heretykam i, gdy tym ­
czasem byli oni prekursorami, którzy wyczuwali 
b ieg historii będąc w rażliw ym i na now e prądy 
nurtujące ich środowiska. N ie  byli oni twórcam i 
nowych prądów relig ijnych  lecz jako w yznawcy 
konkretnej religii, czerpali z tego podłoża to, co 
było najistotniejsze.

Zatem zrozumienia pewnych nurtujących obecny 
świat chrześcijański problemów należy szukać na pod­
łożu problemów interesujących dawne społeczeństwa. 
Ten fakt być może miał wpływ na wybór przedsta­
wicieli o nowatorskim spokzeniu, o których autor 
chciał pisać. Sprawa la o lyle była skomplikowana, że 
autor musiał na niewielu stronach omówić aż XVIII 
wieków naszej historii. W  związku z tym ograniczył 
się tylko da najważniejszych i najciekawszych osób 
z kręgu reformatorów. Pierwszym z nich Jest Mar- 
cjon. Będąc majętnym człowiekiem dużo podróżował, 
co umożliwiło mu kontakt z różnymi ludźmi, kultura­
mi I religiami. Miało to bez wątpienia wielki wpjyw 
na jego stanowisko wobec chrześcijaństwa. Sam Mar- 
cjon nazywa się chrześcijaninem, miłującym Boga
i Syna Jego Jezusa Chrystusa, ale Inspiracją jego re­
ligii była staroperska koncepcja dualistyczna i w niej 
widział możliwość wytłumaczenia dobra i zla. Problem 
ten nie stracił aktualności w dobie obecnej. Już ten 
pierwszy reformator wykazuje, że zainteresowania je ­
go w kwestii religii mają charakter naprawczy* Wszys­
cy następni reformatorzy mieszczą swoje zaintereso­
wania w  tym samym kręgu. Spowodowane to jest do­
strzeganiem faktu, że Kościół w tej formie jaką przy­
jęło chrześcijaństwo nie może wpłynąć na zmianę sto­
sunków jakie narzuca bieg historii. W zależności od 
intelektualnego zaangażowania, reformatorskie ruchy 
będą miały na przestrzeni historii charakter intelek­
tualny (przy większym zaangażowaniu wiedzy w kry­
tycznej ocenie poziomu religijnego współczesnego im 
środowiska — Luter i Kalwin), bądź też uczuciowy 
<gdy decydującym momentem zmuszającym reformato­
ra do próby zmiany panujących stosunków Jest jatfaś 
wizja prorocza (Piotr Waldo, Franciszek z Asyżu). Jak 
w kalejdoskopie przedstawia nam autor następnych 
reformatorów: Montana, Ariusza, Focjusza, Grzegorza 
VII, przedstawicieli reformacji X V I wieku oraz W ilia­
ma Penna, Johna Wesleya. Ta ostatnią postać umoż­
liwia poznanie mutacji ruchów reformatorskich na 
przestrzeni wieku. Sam Wesley wywodzący się z angli- 
kanizmu nie zmierzał do zerwania z Kościołem. Jego 
reforma religijna polegała na odejściu od zdogmaty- 
zowanej formy anglikanizmu. Religia, według niego, to 
osobisty stosunek czjowieka do Boga polegający na 
przeżyciu Boga własnym Ja. Stosunek ten powinien 
wypływać ze znajomości Pisma św.

jakkolw iek lista ta nie wyczerpuje całokształtu za­
gadnienia, pozwala nam jednak na ogólnikowy cho­
ciażby sąd o problemach, które nurtowały ówczesny 
świat i mają swoje reminiscencje W świecie współ­
czesnym. Należy nadto zwrócić uwagę na fakt, *e 
praca ta ma dla nas tym większe znaczenie, iż sami 
pochodzimy z rodziny ludzi zmierzających do zrefor­
mowania chrześcijaństwa i nadania mu nowego bla-



Nie jam nie Byron — inny — sam,
Nieznany jeszcze muz wybraniec,
Jak on, tak świata jam wygnaniec,
Tylko rosyjskq duszę mam.
Jam zaczął wcześniej, skończę wcześniej, 
Niewiele spełni moja myśl;
W duszy — jak w toni mórz bezkresnej —
Mych marzeń leża szczqtki dziś.

(p rz ek ła d  B. Z yran ik }

M ichał Lerm ontow  (1 HI4— 1H41), na jw iększy obok 
Puszkina narodowy poeta rosyjski, byl ostatnim repre­
zentantem w ie lk ie j poezji X IX  wieku Gdy rozpoczy­
na! swoją twórczość romantyzm panował w literału 
rze, gdy osiągnął sławę realizm  rozpoczynał nową epo­
kę. Twórczość Lerm ontow a była najdoskonalszym  w y ­
razem rom antycznego etapu poezji, ale równocześnie 
w ychodziła poza dziedzictw o .puszkinowskiej lutni od­
zw iercied la jąc szczytowe osiągnięcia epoki współ­
czesnej poecie

Lata, w  których żył Lerm ontow  były okresem ucie­
miężenia i prześladowań, mroku i bezradności, po li­
cyjnych rządów cara M ikołaja I. Każda inieprawo- 
myślność oznaczała w yrok śmierci lub w ieloletn ie 
zesłanie. Stosowano przepisy hamujące rozw ój umy­
słowy, szalała cenzura, a szef żandarm ów decydował
o losie ówczesnych pisarzy. M im o to twórczość litera 
cka w  Rosji —  żyjącej jeszcze pamięcią wystąpienia 
dekabrystów —  rozw ija ła  się i bogaciła, skupiając 
w sobie przede wszystkim  polityczne dążenia społe­
czeństwa, potępienie i bunt przeciwko uciskowi.

Lerm ontow  żył bardzo krótko —  zaledw ie dwadzieś­
cia siedem lat — z których okres przypadający na 
działalność literacką obejm uje w łaściw ie siedem lat. 
Dzieciństwo poety upłynęło w trwającym  przez lata 
konflikcie rodzinnym. Po przedwczesnej śmierci mat­
ki, trzyletn iego chłopca w zięła pod opiekę babka od­
suwając od chłopca ojca. którego w  zamożnej rodzi­
nie Stołp inów  uważano zawsze za niepożądanego zię­
cia. O jciec Lerm ontow a zmuszony został do powrotu 
do swoich rodzinnych stron, a babka nie szczędząc sta­
rań i pieniędzy oddala się całkow icie wychowaniu 
wnuka. Po ukończeniu szkól w  M oskw ie ojciec usiło­
w ał zabrać syna. który tym razem już jako siedem 
nastoletni m łodzieniec podjął decyzję pozostania 
z babką —  mimo że przeżyw ał głęboko istniejące 
kon flik ty i nieporozumienia rodzinne.

Te przeżycia odbiły się na psychice w rażliw ego 
chłopca — indywidualisty, romantyka, który w  samot­

ności szukał oderwania od nęka 
czącego go otoczenia kolegów, 
w al wspólnej p latform y porozur 
cze zm ieni! na humanistyczne i 
d iów  w M oskw ie rozw inął się 
a przede wszystkim  dojrzała t? 
tyckiego powołania. Lerm ontow  
zaw odowym  pisarzem — był u 
poezje, oficerem , który słynął 
w ierszem  i prozą, ale nigdy li 
okresie swego życia nie zajmow 
niem. W dziedzinie sztuk piękni 
pyw ala jego zam iłowań —  rys 
całą duszą oddawał się muzyce 
do rozszerzenia zakresu prac lii 
bek zamyka się w  zakresie poe2 

M iał w ie lką łatwość tworzeni: 
bez względu na czas, m iejsce i 
w y  jedynie gdy tworzył okazuj 
jętność wobec rękopisów swoic 
lirycznego przetwarzania ma' 
z życia, za pomocą zw iązania g( 
sytuacją życiow ą zachowa! Lern 

Babka nie pochwalała zainte 
je j w p ływ em  Lerm ontow  przeni 
gdzie został przyjęty w  poczet 
W roku 1834 opuszcza szkolę j 
Zawdzięczając stosunkom bal 
w najbardziej arystokratyczni 
w pułku huzarów gwardii. Uch 
brego kompana, prowadził sz< 
skie —  ukrywając starannie p 
marzenia i zainteresowania, w i« 
rozpoczęcia pisań— pierwszej J 

Nadchodzi rok .47 — tragic 
kina. Na wieść o pojedynku poe 
przeciwnika Lerm ontow , pełen 
pt. N A  SM IERC PO E TY , wyra 
społeczeństwa i oskarżenie tyci 
do uknucia spisku na życie P 
w rękopisach czytany z zach"- 
stwo. jest początkiem  sławy L< 
którego im ię z tą chw ilą staje i 
kogo drogie jest słowo rosyjskie 
w iersz z anonim owym  dopiskiei

MODUT'
Ja, M atko Boża, dzisiaj . 
staję przed Tw oim  święt 
nie o zbawienie, ant przt 
ani z w d z ię ^ ^ iś c i korne

Nie o swq duszę błagam 
duszę pielgrzym a  opusze 
lecz chcę po lec ić  siostrę 
ciep le j władczyni świata

Otocz w ięc szczęściem  — 
daj je j  u; człow ieku dobi 
młodość prom ienną, stara 
sercu prostem u  u/ność d

A potem , czasu pożegnali 
gdy śm ierć ją we dnie c  
ześlij do loża śm ierci smt 
najpiękniejszego swego a

(Przekład Wtodzr

I \ : Anna hriuitk jako księżniczka Mary
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’ ych go myśli i mę 
którymi nie znajdo- 
jnia. Studia prawni- 
aśnie w  okresie stu- 
lo jrza ł wewnętrzn ie, 
im świadomość poe- 
ie był jednak nigdy 
liem . który p isywał 

utw orów  pisanych 
ratem. W  żadnym 

się wyłącznie pisa- 
i poezja nie wyczer- 
»ał. rzeźbił, a także 
ie dążył także nigdy 
ackich — cały doro- 
powieści i dramatu, 

pisał w  natchnieniu, 
arunki. Był szczęśli- 

zdum iewającą obo- 
utworów. Zdolność 
iału zaczerpniętego 

nastrojem i własną 
itow  do końca życia. 
»o\vań wnuka i pod 
1 się do Petersburga, 
>dchorążych gwardii.

jako podporucznik, 
i rozpoczął służbę 
i oddziale wojska, 
ził za kpiarza i do- 
ikie życie towarzy- 
>d otoczeniem  swoje 
re, które pisze i fakt 
vieści V ’ ‘ DIM . 
y rok ś. ^erci Pusz- 
i jego śmierci z rąk 

urzenia, pisze w iersz 
iący w iernie uczucia 
którzy doprowadzili 

zkina. W iersz krąży 
em przez spoleczeń- 
nontowa jako poety, 
drogie każdemu dla 

^ar M ikołaj otrzym ał 
w ezw anie do rew o-

nodlitw ą  
i  obrazem, 
bitwą, 

vyraze

istynną, 
n ego, 
zwinną 
nnego.

esela godną, 
o brata, 
pogodną, 

świata.

io.
w noc zawoła, 

i ego 
ola.

crTa Slobodnika)

lucji. Lerm ontow  zostaje aresztowany i przeniesiony 
na Kaukaz do pułku lin iowego. W pół roku później 
babce udaje się wyjednać powrót do dawnego pułku 
huzarów. Lerm ontow  powraca już jednak nie jako 
nieznany oficer, ale jako sławny i ceniony poeta. R e ­
dakcje ubiegają się o druk jego utworów. Staje się 
gościem salonów literackich, wchodzi w  środowisko 
twórców , pojaw iają się .pierwsze wydania jego ksią­
żek. Ten okres to rozwój zainteresowań pisarza w  k ie ­
runku spraw polityczno-społecznych, pogłębienie św ia­
domości i rozw ój pisarski N iestety, pojedynek, w  pod­
łożu którego k ry je  się nie w alka o kobietę, ale akcen­
ty polityczno-narodowe, powoduje aresztowanie L e r­
m ontowa i ponowne wysłanie do Kaukaz. Tym  razem 
poeta bierze udział w trudach i niebezpieczeństwach 
bojowych wykazując tyle odwagi, zim nej krw i i szyb­
kości decyzji, że dowódcy ’nie szczędzą mu słów  uzna­
nia i wysuwają go nawet do odznaczeń. S fery dw or­
skie pozostają jednak nieprzejednane — odm awiają 
mu nagród, z w ielk im  trudem udaje się uzyskać je ­
dynie krótki urlop w Petensburgu. W drugiej połow ie 
kw ietnia IK41 roku Lerm ontow  powraca r.a Kaukaz.

15 lipca o siódm ej w ieczorem  u stóp Maszuka. 
szczytu górskiego kolo Piatigorska (m iasto w  pin 
Kaukazie), odbył się pojedynek pom iędzy Lerm onto­
wem a M ikołajem  M artynowem . Powodem  była ko­
bieta —  młodziutka Nadzia W ierzilin , o której w zg lę­
dy obaj m ężczyźni ryw alizow ali. W tym pojedynku 
Lerm ontow  zginął licząc dwadzieścia siedem lat, 
w rozkw icie najw iększego talentu i jego śmierć była 
jeszcze bardziej oburzająca i bezsensowma, niż ta, 
przeciwko której protestowa) kiedyś w wierszu „Na 
śmierć Puszkina".

Sława, którą zyskał za życia, zw ielokrotn iała i uro­
sła z upływem  lat. przechodząc z pokolenia na poko­
lenie. Znaczenie Lerm ontow a i jego ipcezji postawiło 
go w  rzędzie najwybitn iejszych poetów rosyjskich 
Uznany został za p iewcę wolności. W jego wierszach 
namiętny, rew olucyjny ton zwracał się przeciwko 
w szelk iej tyranii. W  sw oje j twórczości był bezkom pro­
m isowy — odrzucał oficja lną ideologię carskiej Rosji. 
Rumantyk poróżniony z rzeczywistością —  spisał w ie r ­
sze mroczne i jaskrawe, posępne i namiętne Tylko 
pejzaż — na wskroS' liryczny —  był wzruszający, na­
sycony uczuciem.

Od poezji z lat m łodzieńczych, znajdującej się pod 
w pływ em  Byrona i Puszkina, Lerm ontow  w  liryce 
z lat dojrzałych odtwarza najczęściej w łasne uczucia, 
w ew nętrzny świat swoich przeżyć, w  którym  zawsze 
brzmi nuta rozczarowań i przeczucie rychlej śmierci. 
Od tych poezji twórczość Lerm ontow a przekształca 
się stopniowo w utwory wyrażające postawę poety 
wobec politycznego, społecznego i kulturalnego syste­
mu ówczesnej Rosji. Ta poezja to protest przeciw  
krzyw dzie  ludu, bunt przeciwko uciskowi polityczne­
mu, satyra na służących carowi dla pozyskania za­
szczytów i żal nad ojczyzną, w  której człow iek żyje 
w  niewoli. Jednocześnie jednak w tych wierszach L e r­
m ontow przem awia jako człow iek walki, w  im ię lep ­
szej przyszłości, w  iktórą w ierzy, pragnie tchnąć ducha 
w  społeczeństwo przygnębione uciskiem. W  wierszu 
napisanym na śmierć Puszkina wyraźn ie form ułu je

swe powołanie: —  Srfiewałeś o wolności, gdy tyran 
grzm iał, groziły  kaźnie... Śpiewałeś — i w kraju  tym  
jest Ktoś, kto pojął tw oją p ieśń!".

W wielu wierszach Lerm ontow  pisze o śmierci — 
swoją śmierć przeczuwa! niemal w  proroczym  na­
tchnieniu. Gdy nie pisał o „kra ju  sług i panów” , p o ­
wstawały liryk i wyczarowane silą poetyckiej w yobraź­
ni ze świata marzeń i wspomnień — o szczęściu, m i­
łości i sławie. W  lirykach osoba autora ukryta zosla je 
poza kręgiem obrazów i wydarzeń, ogólnoludzkich 
przeżyć i tęsknot, przyb iera jąc kształt w ypow iedzi
0 w iecznych sprawach życ ia  i śmierci.

Leumontow był n ie  tylko poetą, ale także pi^al 
utwory epiczne, modne tak wówczas pow ieści w ie r­
szem. Poematem, który by można ^nazwać dziełem  je ­
go życia, byl DEM ON, opowieść-iegenda osnuta wokół 
d zie jów  gruzińskiej księżniczki Tam ary. Piękno, fan ­
tazja i potęga namiętności biją z tego utworu pełnego 
liryzm u i dram atycznego napięcia. W  poemacie znaj­
dują się także wspaniale opisy przyrody i m imo że 
krytyka przyjęła ten utwór chłodno — Lerm ontow  
uważał go za w ielk ie wydarzen ie swego życia, w idząc 
w  nim — jak sam m ów ił — cały ś iria t prawd, uczuć
1 piękna.

Lerm ontow  próbował lakże swoich sil w  twórczości 
dramatycznej, ale w tej dziedzinie nie osiągnął takich 
szczytów jak  w  poezji. (Pieśń o carze Iw anie W asile- 
jew iczu  i kupcu Kałaszn ikow ie). Pow ieść prozą rozpo­
czął Lerm ontow  pisać jeszcze w  szkole podchorążych 
w  Petersburgu, ale w  rezultacie i tam pierwsza (W a­
dim) i druga (Księżna Ligow ska) nie ukazały się, 
a pomysły z obydwóch wykorzysta Lerm ontow  do na­
pisania powieści pt. B O H ATER  N A S Z YC H  CZASÓW . 
Utw ór rozpada się na pięć opowiadań, które łączy 
tytułowa postać bohatera Maksyma Pieczorina. Są to 
historie niemal sensacyjne, a bohater skupia w sobie 
wszystkie, na jbardziej znamienne wady epoki — jest 
synem współczesnego pokolenia. Obraz Pieczorina 
wchłonął również w iele osobistych w łaściwości L e r ­
montowa. (Na podstawie B O H A T E R A  N A S Z YC H  
CZASÓ W  powstały film y, ostatnio nowela K S IĘ Ż ­
N IC Z K A  M A R Y  doczekała się inscenizacji te lew izy j­
nej, z której zam ieszczamy fotografie ). Pow ieść BÓ- 
H ATER  N A S Z YC H  C ZASÓ W  napisana jest piękną 
i dźw ięczną prozą W  rozwoju  ipowieści rosyjskiej sta­
je  u progu nowego realistycznego etapu tej powieści, 
zm ierzając ku znakom itym  dziełom  Turgieniewa. D o­
stojewskiego i Tołstoja

Zarówno poezja jak i proza Lerm ontow a zyskały 
w ielką popularność we wszystkich sferach społeczeń­
stwa rosyjskiego, a także nie m niejszym  uznaniem cie­
szy się twórczość tego poety w  Zw iązku Radzieckim . 
Najznakom itsze liryk i Lerm ontow a stały się własnoś­
cią całego narodu — zeszły w  lud przechodząc na 
stale do skarbca pieśni śpiewanych przez ludzi róż 
nych stanów, zaw odów i inarodowości. N ie  ma dziś 
w całym  Zw iązku Radzieckim  człowieka, który nie 
znałby poezji Lerm ontow a — poety, którego sława 
wybiegła już daleko poza granice jego ojczyzny, sta­
jąc się własnością ludzi całego świata.

D A N U T A  IW A N O W S K A  

Fot. F R łD O C H



Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POŁSKOKATOLIGKIEGO

Wnętrze kościoła w Żółkiewce. Przemawia ks. prób. Sta­
nisław Knzal Foto: k i. Eugeniusz Wielacho wfiki

Z UROCZYSTOŚCI 
ŚW. JAKUBA APOSTOŁA 
W ŻÓŁKIEWCE

W  uroczystości św. Ja­

kuba Apostola —  O rdy­

nariusz D iecezji W ar­

szaw skiej, ks. bp. T a ­

deusz R. M ajew sk i prze­

prow adzi! w izy tac ję  ka­

noniczną para fii w  Żó ł­

kiewce. M im o ulewnego 

deszczu. uroczystość 

zgrom adziła  liczną gru­

pę wiernych. P rzyby li 

też ks. senior Fryderyk 

Banaś z Dickson City, 
Pa. —  U SA, ks. Dziekan 

Jan F ir le j z Grudek 

oraz księża proboszczo­

w ie : Zb ign iew  K  rek ora 

i Eugeniusz W ie lachow - 

ski. W  drzw iach kościo­

ła przybyłych  gości 

chlebem i solą p rzyw i­

tali przedstaw iciele rady 

parafialnej, tow arzystw  

przykościelnych oraz 

dzieci i m łodzież. M ie j­

scow y duszpasterz, ks. 

m gr Stanisław Koza l

w ygłos ił od ołtarza 

przem ów ien ie powitalne, 

następnie ks. Banaś od­

p ra w ił uroczystą Sumę, 

w  czasie k tórej praw ie 

wszyscy obecni przystą­

p ili do Kom unii św. 

R ów n ież gość z U SA 

w ygłosił okolicznościo­
w e  kazanie, które wzbu­

d ziło  szerokie zain tere­

sowanie słuchaczy sw o­

ją  głęboką treścią re li­

gijną i patriotyczną 

oraz doskonałą, zachw y­

cającą wprost, znajo­

mością języka polskiego. 

Po Sumie Biskup O rdy­

nariusz udzie lił Sakra­

mentu B ierzm ow ania 

pomad 60-osobowej gru­

pie dzieci i m łodzieży, 

ochrzczonej i w ychow a­

n e j w  Koście le  Fołsko- 

katolickim . Ks. bp. T. R. 
M ajew sk i p rzem ów ił do 

m łodych w yznaw ców

Kościoła, ich rodziców  i 

do wszystkich w iernych, 

zachęcając do dalszej 

w ytrw ałe j pracy nad 

sobą oraz dla dobra pa­

ra fii i Kościoła. Następ­

n ie  podziękow ał on pro­

boszczowi i w iernym  za 

szczególn ie staranne 

przygotow an ie uroczy­

stości, za piękne udeko­

row an ie kościoła i za 

w idoczne e fek ty  dobrze 

układającej się współ­

pracy pom iędzy parafia­

nami a ich duszpaste­

rzami. W  g o d z i^ 'h  po­

południowych odpraw io­

ne  zostały uroczyste 

nieszpory, jednak już 

bez udziału ks. Biskupa, 

k tóry  udał się w  objazd 

po niektórych parafiach 

Lubelszczyzny.

M arinsz Stern

W PARAFIACH 
LUBELSZCZYZNY

iNa przełomie Hpca i 
sierpnia miałem możność 
towarzyszyć Ordynariuszo­
w i Diecezji Warszawskiej — 
ks. bp. Tadeuszowi R. Ma­
jewskiemu w objeżdzie po 
niektórych parafiach woj. 
lubelskiego. Byliśmy w 
Lublinie, Żółkiewce, Macie­
jowie, Che&nie Lub., Maj­
danie Leśniowskim oraz 
dwukrotnie w Swieciecho- 
wie. w  Lublinie po raz 
ostaitnl byłem 10 lat te­
mu. była tam wtedy nie­
wielka katplica pol&koka- 
tolicka To, co zobaczy­
łem teraz, wzbudziło we 
mnie w iele radości. Skrom­
na co prawda rozmiarami 
kajplica, w  porównaniu z 
dawna — wydaje się być 
pałacem. Na każdym m iej­
scu widać troskę miejsco­
wego duszpasterza kg. mgr a 
Wacława Ćwieki o schlud­
ność Domu Bożego. Widać 
też pomoc rady parafial­
nej. Można odczuć zainte­
resowanie wiernych. Na 
piętrze wykańcza sie po­
mieszczenia pleb&nijne.
przewiduje się również 
nadbudowę drugiego pię­
tra. Wierni pomagaja w  o- 
rzyszczaniu placyku przy­
ległego do kaplicy, nieba­
wem etanie tam krzyż, póź­
niej będą klomby.
W MACIEJOWIE kościół 
jest ładny, czysty, zadba­
ny i dobrze wyposażony. 
Wierni podkreślają duże 
zasługi nieżyjącego Już 
proboszcza, ks. Jerzego 
Dunina, za którego ka­
dencji kościół wyposażono 
w piękny ołtarz, ambonę i 
ławki. Aktualny admini­
strator parafii, ks. M ieczy­
sław Syta, jest jeszcze mło­
dy. posiada dużo energii. 
Parafia w Maciejowie jest 
jedna z najstarszych pa­
rafii naszego Kościoła, 
wierni sa wytrwali w  po­
konywaniu przeciwności.

rada parafialna ma duże 
doświadczenie. Ze spraw 
gospodarczych paląca rze­
czą iest remont kapitalny 
plebanii, a właściwie na­
wet budowa nowej. Para­
fia jest stosunkowo liczna, 
nie poskąpi więc z pew­
nością o fia r 1 pracy. 
CHEŁM LUBELSKI należy 
do najstarszych parafii na­
szego Kościoła. Jej długo­
letnim proboszczem jest 
dziekan chełmski — ks. 
Edward Jakub as, który 
aczkolwiek za wola przeło­
żonych delegowany bywał 
do pracy w  innych para­
fiach, tu czuje się najle­
piej. Wierni swego duszpa­
sterza otaczaj ̂ szacunkiem . 
Rękę dobrego gospodarza 
widać w  zadbanym koście­
le. w  czystości i schlud­
ności szat liturgicznych i 
bielizny kościelnej. Kościół 
położony Jest w  centrum 
miasta. Słyszałem z ust 
przedstawiciela rady para­
fialnej, iż  niebawem za­
instalowana zostanie no­
wa, duża gablota informa­
cyjna na zewnątrz kościo­
ła. Będzie to dobry ele­
ment propagandowy, gdyż 
w gablocie znajda się zd ję­
cia i  informacje nie ty l­
ko z życia parafii, ałe z 
działalności całego Kościo­
ła.
PA R A F IA  W MAJDANIE 
L KANIOWSKIM, otwiera 
nowy rozdział w  swej po­
nad czterdziestoletniej hi­
storii. W Majdanie byłem w 
1950 r. kiedy to jako kle­
ryk przeprowadzałem zbiór­
kę na raecz Seminarium 
Duchownego. Przebywałem 
we wszystkich domach na­
szych wyznarwców w Maj­
danie l w  okolicznych 
wsiach, ze zgroza słucha­
jąc opowiadań o czasach 
sanacyjnych, kiedy to poli­
cja. stojąc na usługach k le­
ru rzymskokatolickiego,

przeszkadzała w odprawia­
niu nabożeństw, w grzeba­
niu umarłych 1 w budowie 
kościoła. I  wtedy, z konie­
czności wzniesiono w ciągu 
jednej nocy kościół drew­
niany, pozorując budowę 
remizy strażackiej. Skrom­
ny ten budynek służy] 
przez 40 lat. Wysłużony 
chyli się już ku upadkowi. 
Wierni doczekali się lep­
szych czasów i  obecnie 
przygotowują się do budo­
w y nowej świątyni. Władze 
państwowe udzieliły już 
zezwolenia, nagromadzono 
sporo materiału budowla­
nego, zwozi się cegłę, pia­
sek, kamień. Na obszernym 
placu stanie nowa świąty­
nia, w której nikt nie bę­
dzie zabraniał modlitwy. 
Ks. Stanisław Banasiak 
duszpasterzu je w  Majdanie 
ponad 35 lat. Zna więc 
wiernych i oni go znają. 
M oina mleć pewność, że 
wysiłek proboszcza i  rady 
parafialnej, poparty wolą, 
złotówkami I pracą wszy­
stkich wiernych wkrótce 
przeobrazi się w nowy 
Dom Boży, z którego dum­
na będzie parafia i cały 
Kościół.

Kiedy po raz pierwszy 
przyjechałem do ŚWIECIE- 
CHOWA przewędrowałem 
spory kawałek drogi, szu­
kając kościoła. Okazało się, 
że nie zauważyłem malej 
wieżyczki na dachu budyn­

ku, niczym nie wyróżniają­
cego się od otaczających go 
zabudowań. Parafia w 
Swieclechowie przechodziła 
koleje podobne do Majda­
nu. W obawie przed repre­
sjami władz sanacyjnych, 
postawiono niby to remizę 
strażacką, która przez po­
nad 40 lat służyła jako 
miejsce kultu. Wnętrze jest 
przyjemne, jednak zbyt 
małe Jak na dwutysięczną 
parafię, no i starość robi 
swoje. Od kilku lat w 
Swieciechowie włodarzy ks. 
mgr Stanisław Maciejczyk, 
któremu w pracy pomaga 
aktywnie wielu parafian. 
Zwrócono się do władz 
państwowych o zezwolenie 
na budowę nowego kościo­
ła i zezwolenie takie otrzy­
mano. Zakupiono piękny 
blisko półh ek ta rowy plac 1 
nagromadzono na nim duże 
Ilości cegły, żwiru, kamie­
nia, zlasowanego wapna. 
Parafianie opodatkowali się 
wpłacili na ile kogo było 
stać. Aktualnie trwają pra­
ce przygotowawcze, a bu­
dowa pełną parą ruszy 
wiosną przyszłego roku. 
Sprawy tego świata nie 
przyćmiewają jednak pra­
cy duszpastersko-misyjnej. 
Proboszcz często zaprasza 
okolicznych księży z celeb­
rą lub kazaniem, czynne są 
punkty katechetyczne pro­
wadzone również w oko­
licznych wsiach przez wy­

kwalifikowanego katechetę 
świeckiego — absolwenta 
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, urządza się u- 
roczyste nabożeństwa, wie­
czorki parafialne, działa 
chór i  Towarzystwo Nie­
wiast Adoracji Najświętsze­
go Sakramentu. Aktualnie 
w diecezji warc sklej 
buduje się 4 k o ś o ^ ,  Pa­
rafianie świeciechowscy o- 
blecują, iż pierwsi zapro­
szą swego Ordynariusza na 
poświęcenie świątyni.

Na wstępie nadmieniłem, 
Iż w  parafiach, o których 
mowa, przebywałem z ks. 
biskupem T. R. M ajew­
skim. Biskup Ordynariusz 
żywo interesował się wszy­
stkimi problemami każdej 
parafii, a konferencje z ra­
dami parafialnymi, szcze­
gólnie w Majdanie Leśnio- 
wskim i w  Swleciechowie
— przeciągały się do póź­
nej nocy. W tych dwu pa­
rafiach konferowaliśmy z 
architektem - projektantem 
kościołów.

Ksiądz Biskup zapoznał 
się też z aktami parafial­
nymi, z działalnością dusz­
pastersko-misyjną poszcze­
gólnych parafii oraz wysu­
ną! szereg konkretnych 
propozycji zmierzających 
do dalszej aktywizacji ży­
cia religijnego. Na zapro­
szenie księdza Biskupa, w  
podróży po parafiach Lu­
belszczyzny towarzyszył 
nam ks. senior Fryderyk 
Banaś z Dickson City, Pa_- 
TJSA, który wyraził podziw 
dla wyników pracy duszpa­
stersko-misyjnej i gospo­
darczej zwiedzanych placó­
wek. Złożył on ofiarę na 
budowę świątyni w  Majda­
nie Leśniewskim i Swiecie- 
chowie.

K s. E . W IE L A C H O W S K J



SESJA
RADY
DIECEZJI
WAR­
SZAWSKIEJ

W  dniach 1 i 2 paź­
dziernika br. odbyła się 
w  W arszaw ie poszerzo­
na Sesja Rady D iece­
zja lnej.

Po spowiedzi i Mszy 
św. odpraw ionej w  koś­
ciele katedralnym.

członkow ie Rady i za­
proszeni goście wysłu­
chali sprawozdania O r­
dynariusza D iecezji
W arszawskiej ks. bpa 
Tadeusza R M ajew sk ie­
go, po czym  odbyła się 
ożyw iona dyskusja.

„W Y P R Z E D Z A Ć  I 
B YC  P O T R Z E B N Y M " — 
obok godła Kościoła ta­
kie hasło w idniało na 
frontow ej ścianie św iet­
licy parafia lnej zam ie­
nionej na salę konferen 
cyjną i w  tym duchu 
przebiegały obrady. P o ­
ruszono w iele bardzo 
istotnych problem ów, 
m. im. działalność dusz­
pastersko-m isyjną ze 
szczególnym  uw zględ­

nieniem nowych metod 
duszpasterzowania, spra­
wy budowy nowych ko­
ściołów  w Grudkach, 
Sw ieciechow ie i M ajda­
nie Leśniowskim , zagad­
nienia inw estycyjno-re­
montowe wszystkich pa­
rafii, uregulowania spraw 
m ajątkow ych parafii 
oraz problem y socjalno- 
bytowe duchowieństwa 
W ieczorem  wszyscy u- 
czestniczyli w  inaugura­
cyjnym  nabożeństwie.

Nazajutrz, po Mszy 
św. odpraw ionej w in 
tencji zm arłych Bisku 
pów, Kapłanów i W ier­
nych Kościoła naszego, 
odbyła się druga część 
obrad. Poruszono spra

wy „R O D Z IN Y  i „P O ­
S Ł A N N IC T W A ” i wysu­
nięto szereg postulatów 
zm ierzających do dal­
szego uaktywniania
dzia łów  ideologiczno-re­
lig ijnych  tych w ydaw ­
nictw. Zatw ierdzono 
propozycje utworzenia 
D IEC E ZJA LN E G O  R E ­
F E R A TU  D U S Z P A ­
STERSK IEG O  oraz zor­
ganizowania D IECE­
ZJA LN E G O  O ŚROD­
K A  K A T E C H E T Y C Z ­
NEGO. Szeroka dysku­
sja w przedm iocie kate- 
chetyzacji wykazała, jak 
bardzo sprawa ta leży 
wszystkim  na sercu. 
Ustalono, iż jeszcze w 
br. zorganizowana bę­

dzie specjalna kon feren­
cja katechetyczna dla 
duchowieństwa całej 
d iecezji. O m ówiono też 
problem  pom ocy dydak­
tycznych.

Biskup Ordynariusz w 
podsumowaniu podzię­
kował wszystkim  uczest^ 
nikom Sesji za w ykaza­
nie dużego zaintereso­
wania je j problem atyką
i za wzbogacenie po­
rządku obrad szeregiem  
bardzo istotnych spo­
strzeżeń i wniosków, co 
n iew ątp liw ie przyczyn i 
się do uaktywnienia ży 
cia relig ijnego diecezji.

Ks. Eugeniusz 
W ielachowski

45-lecie parafii polskokatolickiej w Łękach Dukielskich
Parafia  Dobrego P a ­

sterza w Lękach Du­
kielskich, pow. Krosno 
nad W isłokiem  powstała 
w 1925 roku. P rzy  je j 
zakładaniu współdziałali 
chłopi, robotn icy prze­
mysłu naftowego i orga­
nizacje ludowe, a przed ­
m iotem  konfliktu łę 
czan z parafią rzym sko­
katolicką w Kobylanach 
były zbyt wysokie opła­
ty za posługi religijne 
oraz negatywny stosu­
nek do wszystkiego, co 
postępowe.

Dzień 8 września br. 
był w y ją tkow o uroczyś­
cie obchodzony w Ł ę ­
kach Dukielskich ze 
względu na jubileusz 
parafii 45-lecia je j p ow ­
stania. Z tej okazji p rzy­
byli do Łęk Dukielskich 
proboszczow ie z sąsied­
nich parafii oraz m ie j­
scowi w ierni z  poblis­
kich wiosek. Już od 
■wczesnych godzin ran­
nych grom adzili się pa­
rafianie na placu koś­
cielnym, rozm aw iając ze 
sobą o tamtych latach.

w których powstała i 
umacniała się parafia, o 
okresie w ielk ich prze­
śladowań i nienawiści ze 
strony duchownych
rzym skokatolickich do 
para fii narodowej.

Przed  sumą wszyst­
kich przybyłych pow itał 
bardzo serdecznie ks. 
Józefa Sobala — pro- 
hoszcz parafii łęckiej — 
dziękując równocześnie 
swoim  parafianom  za 
ich dobry stosunek do 
ideologii naszego K oś­
cioła, ofiarność i pracę

na rzecz parafii. W  cza 
sie uroczystości nabo­
żeństwa liczni w iern i 
przystąpili do Kom unii 
św iętej.

Trzeba zaznaczyć, że 
dzięki in ic ja tyw ie  ks. 
proboszcza i dużej o- 
fiarności parafian  odno­
w iono kościół i plebanię 
na zewnątrz, zakupiono 
chodnik do kościoła, 
zrobiono dwa .piękne oł­
tarze boczne ku czci 
Serca Jezusowego i św. 
Józefa. Zostały one po­
św ięcone w  czasie uro­

czystości jubileuszowej, 
pom alowano również 
dach kościelny i p leba­
nii oraz wieżę.

Trzeba jeszcze dodać, 
że pięknie udekorowany 
był kościół w ew nątrz i 
na zewnątrz, a także 
plac kościelny flagami. 
M iejscow y chór pod dyr. 
ks. proboszcza Józefa 
Sobali uprzyjem nił 45- 
lecie powstania parafii. 
Była to  wspaniała uro­
czystość, którą Jęczanie 
długo będą pamiętać.

Ks. Józef Sobala

ZJh ZD k s ię ż y  p n k k
W RUFFALO, USA

Polski N arodow y Kato lick i Kościół w  U S A  i Kana­
dzie rozpoczął pełne przygotowania do X I I I  Synodu 
Generalnego, który ma się odbyć w  październiku 1971 r. 
w  Toronto (Kanada). P ierw szym  etapem  tych przygo­
towań był Z jazd duchowieństwa w  B u ffa lo  w  dniach 
15, 16 i 17 września br. W ytypowano tu składy czter­
nastu kom isji przedsynodalnych, w ybrano ich p rzew od­
niczących i głównych referentów . Przedyskutowano też 
przy tej okazji podstawowe problem y życia kościelno- 
społecznego jak : liturgiczne nowości, stosunek K ośc io­
ła do problemu w ojny  i p lanowania rodziny, współpra­
ca z ruchem ekumenicznym itp. W ie le  uwagi pośw ię­
cono życiu Kościoła Polskokatolickiego w  Polsce Na 
ten temat obszerną prelekcję wygłosił ks. doc dr habil. 
Szczepan W łodarski, pracownik naukowy Chrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej w  W arszaw ie, który prze­
byw ał w  Am eryce w  miesiącach letnich w  celach na­

ukowych. ___

N a załączonym zdjęciu grupa narodowych księży 
ze swym  episkopatem. Umieszczona u góry liczba 75 
(nad głównym  wejściem  do katedry w  Buffa lo) zw ra ­
ca uwagę na fakt. że parafia  katedralna w  B u ffa lo  ob ­
chodzi 75 rocznicę swego założenia.

S. W

75



NOWE MIESZKANIE
LUCYNA MATALIŃSKA

Spacerując ulicami W arszaw y czy tez 
przejeżdżając tram wajam i lub autobusami 
oglądam y miasto czasem zupełnie bezm yśl­
nie — aż w  pewnym  momencie stajemy 
przed placem, który m ija liśm y przez w iele 
lat, a tu nagle wyrosły domy — domy im ­
ponujące, \yysokie — w yrosły jeden przy 
drugim  tworząc nowe osiedla i dzielnice. 
Takich nowych osiedli mamy coraz w ię ­
cej. W yrastają jak grzyby po deszczu Co 
kilka lat zostaje poszerzony plan W arsza­
wy, obejm ujący nowe ulice, nowo w ybudo­
wane bloki. Zresztą nie tylko w W arsza­
wie, ale i w  całej Polsce, w większych 
i m niejszych miastach buduje się coraz 
w ięcej. Wszyscy chcą mieszkać w now o­
czesnym domu, jasnym i przytulnym.

2 nowym  m ieszkaniem  łączą się zawsze 
sprawy urządzenia mieszkania, co w ym a­
ga odpow iednich mebli, które by jak na j­
mniej zajm ow ały m iejsca i były wygodne, 
praktyczne — co najważn iejsze tanie. 
Oprócz mebli, do nowego naszego lokum 
potrzebne są ozdoby ceramiczne, szklane.

1. TAPC ZAN
2. STÓŁ SK ŁA D AN Y
3. KRZESŁA
4. STOLIK OKOLICZNOŚCIOWY
5. SZAFA
6. SZAF KA-PO MOC N IK
7. FOTELE
8. REGAŁ
i. W AZO N -KW IAT

jakiś dywanik, narzuty, przyjem ne obrazy 
na ścianach i dobre oświetlenie.

W Polsce mamy kilka fabryk przemysłu 
meblarskiego, które produkują komplety, 
meble segmentowe, pojedyncze i kuchen­
ne. Jest w ięc w  czym wybierać. G orzej jest 
natomiast z projektantam i — ich nie jest 
za w ielu, m imo że co rok odbyw ają się 
konkursy na projekty m ebli do małych 
mieszkań

M ieszkania nowo wybudowane są prze­
ważnie o znorm alizowanym  metrażu, każ­
da jednak ze spółdzielni buduje m ieszka­
nia różniące się nie tylko metrażem, ale 
i rozplanowaniem  poszczególnych izb.

Przew ażn ie spotykamy typy mieszkań 
M -l, M-2 Cdla osób samotnych i m ałżeństw 
bezdzietnych), M-3, M-4 oraz M-5 to lo ­
kale dla m ałżeństw rozw ojow ych  i m ał­
żeństw z dziećmi.

Bez różnicy, czy jest to m ieszkanie M -l, 
M -2 czy też m ieszkanie dla w iększej rodzi­
ny zawsze dla posiadacza nowego m iesz­
kania będzie przeżyciem  aranżowanie

tych nuwych pomieszczeń, w ybór mebli 
i potrzebnych do niego drobiazgów.

Na pierwszym  miejscu staw iamy meble, 
a w ięc jakie? Czy z wyszkowskiej fabryki, 
Poznania, Łodzi, Słupska, Goleniowa, Jaro­
cina, Kozien ic, G óry K a lw a r ii — a może 
z innej fabryk i?

Chcemy, by nasze mieszkanie było w y ­
godnie urządzone i żeby było przyjem ne. 
M am y do wyboru meble segmentowe, te 
nam najm niej zajm ują m iejsca i możemy 
z nim i robić różne kombinacje.

Oto pokój M -l, M -2: z szafy rezygnu je­
my, bo jest w  ścianie, pozostaje nam tap­
czan (wersalka), stół, krzesła,* fotele, pól­
ka na książki, czy też na m aleńkie dro­
biazgi. W szystkie te sprzęty znajdujem y w 
segmentach. Można jedną całą ścianę za­
stawić pod sam sufit segmentami. 1) seg­
ment z fotelem -tapczanem , nad nim szaf­
ka, ewentualnie półka i jeszcze jedna sza- 
feczka na potrzebne drobiazgi. 2) segment 
składający się z samych szafek i potrzeb­
nych nam półeczek, których nigdy w  żad-

2
Przykładowe urządzen ie  poko ju  o po » .  16.0 m“

Przez  zas tosowan ie  segmentów 
s z e r o k o ś c i  62 era i  92 cm 
uzyskuje  s i ę  uwidoczniony na 
wykres ie  wzros t  zabudowy c i ą ­
g ł e j



N O W E  M E B L E

nym mieszkaniu nie jest za dużo 3) Seg­
ment z rozkładanym  stołem (po otwarciu 
znajdujem y półki na szkło, porcelanę 
i na jpotrzebniejsze drobiazgi do nakrycia 
naszego stołu). Mam y w ięc jedną ścianę 
zabudowaną. Pon iew aż m ieszkanie jest 
bardzo jasne, a w ięc ściana ta ma duże 
okno - ■‘jm ujące całą przestrzeń. Jeżeli 
okno '?.'*€ za jm u je całej ściany można na 
niej powiesić przyjem ny dla oka obrazek, 
grafikę, w ycinankę ludową, główkę w a­
welską, lub też coś, co nam bardziej od­
powiada. Przechodzim y do ściany trzeciej, 
tu można postawić podręczny stolik-ławę, 
dwa małe fote lik i (nie muszą te nasze m e­
belki stać w prostej lin ii na ścianie, mo- , 
żerny postawić je  bakiem ), duży wazon 
z kw iatam i na podłodze albo w m eblowej 
skrzyni kw iaty doniczkowe. W  czwartej 
ścianie są drzw i. Tu możemy postawić ko- 
m ódkę też z segmentów, na n iej lustro 
i ozdobne drobiazgi, które są bardzo w aż­
ne, bo uprzyjem niają i upiększają nam ży ­
cie w  nowym  mieszkaniu.

Teraz przydałby się dyw anik  na podło 
gę. Przew ażn ie w  pobliżu magazynu m e­
blowego znajdują się sklepy dekoracyjne. 
W ybieram y w  nich potrzebny nam dywan 
i m ateriał na zasłony okienne. Ładnie w y ­
gląda na podłodze dyw an ze ścinków futra 
(fu trz?k). Zasłony natomiast są ładne 
i p tŁ ^ .c z n e  z lnianego płótna albo innych 
m ateriałów zasłonowych.

Drugie rozw iązanie naszego um eblowa­
nia to m eble pojedyncze. Na pierwszym  
miejscu jest, jak zwykle, m iejsce do spa­
nia. A  w ięc tapczan czy wersalka? Jedno 
jest wygodne, drugie praktyczne. Na k tó­
reś z nich musimy się zdecydować, aby 
później nie żałować zakupu. P rzy  tym ko­
niecznym  sprzęcie staw iam y stoliczek, fo ­
telik i albo tak bardzo dziś modne i w ygod ­
ne pufy. Stół na jlep ie j składany, bo w ie le  
m iejsca nie zajm ie, a w  razie potrzeby 
można go ro2łożyć (taki stół jednocześnie 
służy za biurko), do niego krzesła. Pod ­
ręczna szafeczka potrzebna nam będzie na 
szkło. Służy ona jednocześnie jako stolik 
pod radio albo telew izor. W  każdym domu 
są książki, a w ięc potrzebny jest regał, 
Ustaw iam y go w  m iejscu najbardziej w y ­
godnym, bo często do niego sięgamy. Po­
n ieważ moda jest bardzo kapryśna i mamy 
kłopoty, gdzie schować suknie m ini — za 
drzw iam i staw iam y szafę jedno- lub dw u­
drzw iową. W ydaw ałoby się, że już mamy 
cały pokój urządzony, ale brak nam najr 
ważniejszej rzeczy — jest nią światło. Sta­
ramy się, by lam py hyły jednocześnie 
ozdobą. Górne św iatło można rozw iązać w  
trojak i sposób. P rzy  samym suficie osło­
nięte kloszem-talerzem , średniej długości 
żyrandol albo bardzo duży klosz nisko za­

wieszony. P rzyjem nie wygląda lampa sto­
jąca, którą można postawić w  dowolnym  
miejscu. Dużo ciepła dają kinkiety pom y­
słowo rozmieszczone. To ośw ietlen ie m o­
żemy umieścić w równych odstępach nad 
stołem i nad tapczanem czy wersalką. Je­
żeli kinkiety są nieprzydatne w  naszym 
pokoju instalujem y małe stojące lampy 
umieszczając je  na stoliku okolicznościo­
wym, na telew izorze, radiu, regale, czy też 
na pomocniku do tapczanu.

Z pokoju przechodzim y do kuchni. Jak 
zw yk le  w  nowym  budownictwie, kuchnie 
przew ażnie obudowane są szafkam i z e le ­
m entów  m ebelków  kuchennych. Jeżeli 
mamy M -l, kuchnia znajduje się w  przed­
pokoju, w e wnęce nie odgrodzonej d rzw ia ­
mi i jest bardzo mata Staramy się ją u- 
rządzić tak, aby była estetyczna i n a jw y ­
godniejsza. Z lew ozm yw ak jest obudowany, 
pod nim trzym am y naczynie na odpadki 
i potrzebne proszki do czyszczenia i szoro­
wania. Obok stawiam y maleńką szafeczkę, 
(która jednocześnie służy za stolik kuchen­
ny) potrzebną na naczynia, ewentualnie 
zapasy żywnościowe. Starając się jak  n a j­
lep iej wykorzystać to m aleńkie pom iesz­

czenie zaw ieszam y szafki na ścianach, Aby 
odgrodzić to sanktuarium każdej kobiety, 
zaw ieszam y kolorow e zasłony, które 
w praw dzie są praktyczne, ale po pewnym  
czasie w ygląda ją  bardzo nieestetycznie, po­
n ieważ trudno je  uchronić przed mokrym i 
rękoma, a niejednokrotnie przed tłustymi 
plamami. W  takim wypadku dobrze jest 
w łasnym  przem ysłem  zorganizować zasło­
ny przew iew ne i ruchome, nie w ym aga ją­
ce ciągłego rozsuwania. Na takie zasłony 
nadają się grube sznury kolorowe, pow ią ­
zane w węzły, sznury z nanizanymi kora li­
kami a nawet korkami, grube kolorow e 
żyłki nylonowe Taka zasłona jest nie ty l­
ko praktyczna, ale estetyczna i wesoła.

Św iatło w  kuchni dobrze w ygląda za 
wieszone w połow ie wysokości pod sza f­
kami, daje ono przyjem ne ośw ietlen ie 
i jest blisko zasięgu naszej ręki.

Łazienkę i m ieszkanie dla kilku osób 
om ów im y w  następnych numerach tygod­
nika „Rodzina".

Rysunki w/g katalogu zjednoczenia Przemyślu 
Meblarskiego w Poznaniu i Słupskiego Ośrodka 
Meblarskiego w Słupsku.

Przykładowe u rzą dzen ie
p o k o ju  a p o v,. 1 5 ,5  m



skraju niew ielk iego 
podwarszawskiego o- 
siedla stoi dom. Tuż 
nad nim ciągną się 
zdziczałe sady, które 
n iepostrzeżenie prze­
kształcają się w  gę­

sty, chyba niedawno posadzony, 
zagajnik. Dzisiejszego wieczoru, 
podobnie jak  to dzieje się od 
przeszło dwu lat, w  domu znowu 
tłok. M ieści się tu bow iem  klub 
nazwany „m łodzieżow ym ", m i­
mo że w ie le  starszych osób tu 
również często spędza w olne w ie ­
czory grając w  karty, szachy lub 
po prostu rozm awiając. K lub ten 
różni się od w ielu  innych tym, że 
należąca do niego m łodzież jest, 
a raczej była, trudna. M ożna o 
nich pow iedzieć — dawni w ładcy 
ciemności. Bow iem  w raz z zapad­
nięciem  zmroku oni okupowali 
budynek stacyjny, ustawicznie 
w yb ija li okna, rozrabiali w  pod­
m iejskich pociągach. W łaśnie na 
stacji za łatw ia li swe porachunki, 
których najczęstszym  narzędziem  
były  kam ień i pięść. N ie  pom ogły 
in terw encje m ilic ji, m nożyły się 
skargi. Zaopiekow ał się nimi... e- 
m eryt kolejow y. Poradził sohie 
z nim i niełatwo, lecz za to sku­
tecznie. Zamiast spotkań na sta­
c ji zaproponował im  urządzenie 
w łasnej św ietlicy  w  dawnej, o- 
puszczonej stróżówce. Stosunek 
m iędzy podopiecznym i a w ycho­
w aw cą opiera się na najprostszej 
a zarazem  najtrudniejszej zasa­
dzie: na zaufaniu. Od momentu, 
gdy garstkę najw iększych rozra 
b iaków  ulokował w  ow ym  dom- 
ku nie zaw iódł ich zaufania, w  
najdrobn iejszej nawet sprawie. 
N igdy  też nie w ypom inał daw ­
nych przew inień. A  przecież 
n iektórzy z chłopców lub d ziew ­
cząt m ają na koncie swego krót­
kiego życia sprawy trudne 
i skom plikowane. Kartotek i jak 
sami tw ierdzą „zam azane". Tyle, 
że w ychow aw ca nigdy ich nie 
k lasyfikow ał według k ryteriów : 
ła tw i i trudni. W ychodzi z za ło­
żenia, że p rzyczyny takiego lub 
innego postępowania m łodych lu ­
dzi leżą w  n iepraw id łow o funk­
cjonujących rodzinach, łatwości 
z jaką dorośli zaspokajają ich po­
trzeby, chęci wyróżn ien ia się w  
środowisku, a najczęściej w  nu­
dzie i braku kontaktu z w ycho­
wawcam i.

W  kącie pokoju siedzi samot­
nie chłopak ćmiąc jednego papie­
rosa za drugim. Na zaczepki ko­
legów  odpowiada niechętnie. K ie ­
row n ikow i klubu wystarczy na 
niego spojrzeć i od razu w ie, że 
tamtego „coś gryzie".

— Słuchaj, ty masz chyba ja­
kieś zm artw ien ie — zagaduje.

— Proszę pana zrobiłem  głup­
stwo, znowu mam kłopoty.

Następują zw ierzenia, pytania, 
wyjaśnienia. Zresztą to zaufanie 
podopiecznych jest ogromne. N ie ­
kiedy doprowadzone aż do granic 
ostatecznych. Bo na przykład ta 
historia z... Jankiem Kowalskim . 
Chłopak, po powrocie z w ięzie ­
nia, znowu popadł w  tarapaty, 
które w  jego sytuacji groziły  już 
zaostrzoną karą. Rolę obrońcy w  
czasie procesu sądowego w zią ł na

siebie... wychowawca. K arę  na 
szczęście umorzono, a z całego 
zdarzenia pozostały wdzięczność 
i zaufanie, w yraża jące się w 
przyw iązaniu  tak bezgranicznym, 
że poraniony nożami przez swych 
dawnych kum pli — ucieczki i ra­
tunku szukał nie w e  w łasnym  do­
mu, lecz w  klubie u „dziadka".

C iekawe, czy tylko w  w ypad­
kach gdy chodzi o ich własną 
skórę zw racają się do niego o po­
moc.

— No, a jeśli masz np. kłopoty 
z dziew czyną — pytam  jednego 
z chłopców.

— Znaczy: dziew czyna mnie
rzuciła, chciała pani pow iedzieć?

— N ie  ma co się m artw ić — 
w trąca się któryś — dziadek to 
także załatwi.

W  domku robi się coraz ciaś­
niej. Co będzie jeśli dziś przyjdą 
wszyscy, to  znaczy aż sto trzydzie-

ścioro? N a  tych 50 m kw. ? T ru ­
dno sohie wyobrazić. K lub  otw ar­
ty jest codziennie od 16—22, a m i­
mo to zawsze pełno. Tu przycho­
dzi m łodzież z całego osiedla, 
a nawet z sąsiednich wiosek. Bo­
w iem  wieść, że w  tym  klubie jest 
świetnie, rozchodzi się wśród 
m łodzieży lotem  błyskawicy. D la­
czego czują tu się tak dobrze? W  
tej kwestii wszyscy są zgodni: 
„bo tu nikt nas nie traktu je jak 
chuliganów, tu nikt nam nie po- 
bldża, ale też nie wym yśla bez 
przerw y".

O trzym ali w ięc  od Rady N aro­
dow ej domek. W łasnoręcznie go 
odrem ontowali, urządzili i upo­
rządkowali teren, a przecież taki 
trud łączy. N ic  dziwnego, że u­

w ażają  się za współgospodarzy. 
Tu jest ich konkretne m iejsce w 
społeczeństwie i w  osiedlu. W raz 
z upływem  czasu przyjęto nową 
m łodzież i teraz już nie jest isto­
tne, kto kiedyś był „trudny".

W  k lubow ej kronice zanotowa­
no: „Dziś dyskutowaliśm y nad za­
gadnieniam i: koleżeństwo, p rzy ­
jaźń, m iłość". Przyszło 40 osób. 
Następne prelekcje to m.in. „M ło ­
dzież w  św ietle  nowego kodeksu 
karnego", „O byw ate l 1970“ , „ A l ­
koholizm ".

K to  ma nad nimi patronat, 
skąd w zię li potrzebne sprzęty ? T e  
pytania kw itu ją  uśmiechem. Sto­
lik i i krzesła dostali ze szkoły. 
Stary magnetofon, który sami 
w yreperow ali, otrzym ali w  pre­
zencie od straży pożarnej, a tak­
że perkusję i dw ie  gitary. Poza 
tym  jak  kto ma jak i instrument 
to przynosi ze sobą. 1 w  ten spo­

sób powstał naw et zespól mu­
zyczny. W  czynie społecznym 
pracow ali ubiegłej zim y przy od­
śnieżaniu, w iosną reperow ali dro­
gi i za łożyli przed budynkiem 
stacyjnym  zieleńce. Oni to wraz 
z harcerzami opiekują się żoł­
nierskim i m ogiłam i na tutejszym  
cmentarzu. Oni wreszcie organ i­
zują dla m ieszkańców osiedla 
wieczornice, gra ją  na zabawach 
szkolnych i na zabawach dla do­
rosłych w  rem izie strażackiej.

Co chw ila  trzaskają drzw i i  co 
chw ila przychodzi ktoś nowy. 
P rzyglądam  się im, przysłuchując 
się jednocześnie rozm owie, którą 
prow adzi w ychow awca z Jan­
kiem, przewodniczącym  samorzą­
du i działa jącej tu od niedawna

organizacji ZMS. Znowu w ynikła 
jakaś przykra historia.

— Chłopców  nie można zaw ie 
sić — próbuje oponować Janek — 
oni rozrabiają, ale też bardzo 
pracują.

— Pracują, pracują lecz na tym 
właśnie polega ich metoda. Myślą, 
że praca zapewni im  bezkarność 
— k ierow nik  jest nieustępliwy — 
trzeba koniecznie rozbić tę fa ł­
szywą solidarność. A lbo  przyzna 
się w inny, albo zaw iesić wszyst­
kich.

Janek, z tw arzą skupioną i po­
ważną, om aw ia następną sprawę. 
Chodzi o dziewczynę, która w a- 
garuje.

— Muszę przeprowadzić z nią 
rozm owę, dziś znowu nie była w  
szkole. Jednak będzie trudno roz­
mawiać, przecież ona zaraz p ła­
cze i słowa nie m oże wykrztusić.

— Ją chyba od dawna coś gnę­
bi...

— N a pewno, ale co jest z  tą 
szkołą — docieka Janek — ciągle 
zadaje się z w agarow iczam i i z n i­
m i przesiaduje w  szatni.

— N ależy  je j pomóc, bo sytu­
acja w yda je  się poważns, łyślę, 
że to są jakieś spraw y z ^ ą z a n e  
z klubem, a le rozm aw iać z całym 
samorządem będzie niezręcznie — 
tr2eba w ięc indywidualnie.

I  oto następne zagadnienie — 
sprawa nauki: gdy nie pom agają 
rozm ow y z samorządem, ani z ro­
dzicam i delikw enta — „dziadek " 
osobiście in terw en iu je w  szkole. 
Tam  gdzie można łagodzi, m ło­
dzieży wyjaśnia, kontroluje. Star­
szym za ła tw ia  nawet pracę. 
Wszyscy w ięc uczą się lub pra­
cują. Stało się to rów n ież trochę 
za sprawą dziewcząt, których o- 
beeność w yw iera  korzystny 
w p ływ  na chłopaków. W iadomo, 
dziew czynie trzeba zaim ponować 
albo dobrą nauką, albo pracą. 
Dziewczęta ostro reagują na n ie­
w łaściw e do nich odzywanie lub 
ordynarne zaczepki.

P rzy  okrągłym  stoliku, ■ k ry ­
tym  czerw onym  suknem, 'S ed zą  
trzy dziew częta: Anka, K rys ia  
i Magda. W esołe i błyskotliwe.

— Dlaczego tak chętnie w yko­
nujecie polecenia k ierow nika?

— Bo to przecież n ie żaden 
ważny facet, lecz bliski nam czło­
w iek. I w łaśnie na tym  zasadza 
się wszystko.

Chyba jednak nie tylko. W iem y 
jak bardzo m łodzież nie lubi by 
nią dyrygowano i rozkazywano. 
Ich podporządkowanie na pewno 
nie w yn ika ty lko z zasad współ­
istnienia i konieczności liczenia 
się ze zdaniem  innych, lecz rów ­
nież z um iejętności z jaką pod­
suwa się im pomysły, które póź­
niej uznają za swoje.

W  drewnianych chałupkach 
błyszczy św iatło lamp, spokój 
i urok jesieni. Człapię po w yb o­
istej drodze zastanawiając się 
nad znaczeniem tego, co dzie je  
się w  klubie. Sens tej działalnoś­
ci leży  nie tylko w  rozum nie po­
jęte j rozrywce, lecz g łów nie 
w  tym, że  tu przede wszystkim  
w ychow u je się m łodzież.



Rozmowy z czytelnikami
Stefan P „  W ałbrzych. K toraż 
Redakcja nie p rzyjm u je ży­
czliw ie  tak pochlebnych słów
O swych wydawnictw ach, jak  
słowa naszego Czyteln ika z 
W ałbrzycha: >►...Tygodn ik  „R o ­
dzina" jak  również „Posłan­
n ic tw o" są bardzo ciekaw ym i 
pismami. W  sposób szczególny 
interesuje m nie „Rodzina".
Sama je j szata zewnętrzna 
przyciąga oko i zachęca do na­
bycia. M nie osobiście, obok in ­
nych ciekawych działów, in te­
resuje dzia ł po lem iczno-re lig ij- 
ny, rozm ow y z Czyteln ikam i. 
Osobiście w ie le  dow iedziałem  
się czytając ten interesujący 
dziaŁ O dpow iedzi na każde za­
dane pytanie są nie do zbicia.

S_ ,acznie dzięku jem y za 
słowa pochwały. -W ie ’ s podob­
nych słów Łtiajdujem y w  l i ­
stach-do Redakcji. Są d la  nas 
zachętą do podejm owania da l­
szych w ysiłków , by  pismo u- 
czynić jak  najbardziej a trak­
cyjnym  i zarazem  pożytecz­
nym.

Adresy Kościołów  i zw ią z­
ków  wyznan iow ych  podaliśmy 
w  jednym  z  poprzednich nu­
m erów  „R odzin y". Rów n ież o 
broszurach i pozycjach książ­
kowych, które można nabyć w  
naszym w ydaw nictw ie.
Anonim z Wrocławia. O tym, 
czy przysługuje nam nazwa 
„kato lick i", czy też n ie p rzy ­
sługuje p isaliśm y w ie le  razy. 
W  jednym  z  poprzednich nu­
m erów  „R odzin y" udzieliliśm y 
ponownie obszernej odpow ie­
dz

Kościół Rzym skokatolic­
ki n ie podszywaliśm y się n ig ­
dy. N ie  przeczym y, że m am y 
podobny strój, podobną litur­
gię i sporo innych rzeczy p o ­
dobnych. N ic  w  tym  dziwnego, 
bośmy z tego Kościoła wyszli, 
a w yszliśm y dlatego, że w ie le  
spraw w  nim  przestało się nam 
podobać. P rzede wszystkim  
przestała się podobać zależność 
od Rzym u i jego biskupów. To 
nam do polskiej m od litw y nie 
jest potrzebne. O Kościele

Rzymskokatolickim i można 
również powiedzieć, że „pod ­
szywa się" pod inne wyznania, 
bo np. wprowadv.it język  o j­
czysty do liturgii, co było do 
X V I  w ieku cechą Liturgii w y ­
znań ewangelickich, a od ro­
ku 1900 teikyp cechą liturgii 
naszego Kościoła. W prow adze­
nie dem okratyzacji do struktu 
ry organizacyjnej (kolegia b i­
skupów, udzielenie ludziom  
św ieckim  w iększych uprawnień 
w  Koście le) oparte jest także 
na wzorach ew an gelików  i na­
szych.

D ow ód na boskość pocho­
dzenia Kościoła oparty na je ­
go długowieczności n ie jest 
mocnym dowodem . W yznania 
wschodnie, jak  buddyzm, kon- 
fuzjanizm , re lig ia  hinduska, 
relig ia  M ojżeszowa, Kościół 
prawosławny istn ieją dłużej, 
nawet o w ie le  d łużej od rzym ­
skiego kartolicyzmu, zatem bo­
skie ich pochodzenie byłoby 
jeszcze pewniejsze. Uważam y, 
że re lig ia  jako  relig ia  pochodzi 
od Boga, a je j Tóżne odm iany 
są 'tytko szatą zewnętrzną, pod 
którą k ry je  s ię  niesłuszna dąż­
ność ducha ludzkiego do n ie­
śmiertelności, niesłuszne p ra­
gnienie doskonałości w e ­
wnętrznej i złączania się z  Bo­
giem.

Jest prawdą, że około S09/e 
naszych księży prow adzi nor­
malne życ ie  rodzinne: m ają żo­
ny, m ają dzieci tak jak  m ilio ­
ny ludzi świeckich. Czy to nam 
ubliża? Czy jesteśm y przez to 
gorsi, od tych, którzy żon nie 
m ają? A  k tóż to, proszę Pana 
tak życie urządził, że złączył 
n ierozerw alnym i w ięzam i m ęż­
czyznę i  kob ietę? M oże to sza­
tan takiego „psikusa" całemu 
rodow i ludzkiemu splatał? W  
naszym  m niemaniu uczynił to 
Pan Bóg i, co ciekawsze, nie 
żądał od nilkogo celibatu. Ce­
libat w prow adzili ludzie sami, 
na w łasną rękę, bo talk im  w y ­
godniej ze w zględu  na organi 
zację Kościoła. Celibat n ie jest 
„w ym ysłem " Boga. P rzy jac ie l 
Pana, który tw ierdzi, że nasz 
Kościół grom adzi ty lko księży, 
którzy „zapragnęli bab " jest 
człow iek iem  złośliw ym  i p ry ­
m itywnym . Przede wszystkim  
słowo „baba" jest w yrażeniem

pogardliw ym . Ta, swego ro ­
dzaju pogarda dla kobiety, 
jest w łaśnie jednym  z u jem ­
nych skutków celibatu. Tak 
w yra ża ją  się księża, k tórzy 
tych ,bab”  m ieć nie mogą. 
Chociaż ich nieustannie p rag­
ną. Pogarda  dla kob iety  na j­
dłużej u trzym yw ała saę i je ­
szcze się u trzym uje w  ciem ­
nych zakam arkach k laszto­
rów, gdzie pobożni mniści 
w iodą spokojny żyw ot ludzi 
pośw ięconych Bogu. Stam tąd 
przen iknęła do życia ludzi 
św ieckich, w yznaw ców  K o ­
ścioła „bezżennego”  i opóźni­
ła znacznie em ancypację ko­
biet- Proszę pow iedzieć sw e­
mu p rzy jac ie low i, by nie u- 
żyw a ł n igdy słow a „baba” , na 
ogólne określen ie kobiety. Bo 
te ,jbaby”  są naszymi m atka­
mi, siostram i i p rzyjac ió łm i, 
w spółtow arzyszkam i życia. 
Jakże często są od nas, m ęż­
czyzn, pracowitsze, uczciwsze, 
zdoln iejsze. N ie  w idzę  żad­
nych pow odów  wynoszenia 
się m ężczyzny nad kobietę.

A n on im ow y list Pana był 
kąśliw y, a w  jego  treści p rze­
b ija ła  lekka pogarda do K o ­
ścioła ..Hodura” . N a leży  Pan 
n iew ą tp liw ie  do w yznania i 
starszego i bardziej liczebne­
go, a le to nie powód, aby 
gardzić innym i, m niej liczn y­
m i i m łodszym i Kościołam i. 
K iedyś  Kościół chrześcijański 
b y ł m ałą sektą w  stosunku 
do panujących w ów czas r e ­
lig ii, a po w iekach rozrósł się 
w  potężne drzew o o m oc­
nych chociaż różnych ko­
narach. Poganie i  Żydzi 
gardzili chrześcijanam i jak  
dziś w ie lu  rzym skokato lików  
gardzi wyznaniam i m niejszoś­
ciow ym i. Opatrzność Boża lu ­
bi czasami ukrócić pychę 
możnych. H istoria  da je na to 
w ie le  dow odów  tak z politycz­
nej jak  też re lig ijn e j d ziedzi­
ny. Proszę o  tym  nie zapo­
minać.
A.D., P o la jilea -Zdró j. P rzyk ro  
nam bardzo, że nie m ożem y 
odpow iedzieć na prob lem y po­
ruszone w  Pańskim  obszer­
nym  liście, ale pismo jest 
bardzo n iew yraźne i trudno 
zorientować się. o co dokład­
nie chodzi. Pon iew aż jesteś­
my wprost zasypywani lista­

mi Czyteln ików , nie mamy 
czasu na studiowanie lis tów  
nieczytelnych.
Józef M., N ow a Huta. Posta­
w ił nam Pan cały szereg za­
rzutów, zw łaszcza „nieustan­
ne k łam stw a” , a sw oje  poglą­
dy uznał za „p raw dę czystą
i nieskazitelną, płynącą z ust 
Boga” . W  dodatku w m aw ia 
Pan  nam poglądy, których 
nigdy n ie głosiliśm y i pole­
m izu je z  tym i poglądam i, a 
polem ikę prowadzi używ ając 
argumentu trudnego dn oba­
lenia, gdyż -twierdzi Pan sta­
nowczo: „P rzeze  m nie p rze ­
m aw ia Duch Ś w ięty  w  im ie ­
niu Boga Ż yw ego". K tóż  po­
tra fi p rzeciw staw ić się czło­
w iekow i, k tóry  jest narzę­
dziem  Ducha św. i Boga ży­
w ego? N iem niej jednak na 
niektóre zarzuty postaramy 
się k ró tko  odpow iedzieć: 1)
n igdy nie chw aliliśm y się 
tym, że nasza in terpretacja  
Pism a św. jest nieomylna, 
przeciwnie, w a lczym y z 
w szelką nieom ylnością, oprócz 
nieom ylności Boga; 2) ule­
p ienie człow ieka z mułu zie ­
mi, w y jęc ie  żebra z boku u- 
śpionego Adam a itp. uważa­
liśm y zawsze za obrazow e 
przedstaw ien ie przez autora 
b ib lijnego przekonania o tym, 
że Pan Bóg stw orzy ł człow ie­
ka; tych słów  b ib lijnych  nie 
rozum ieliśm y n igdy dosłow­
nie; 3) daty  końca św iata nie 
podajem y, bo je j n ie znamy, 
a Pańska propozycja końca 
świata na dzień 24 grudnia 
6000 roku nie przekonu je nas.

Bardzo nam się podobały 
słowa o kobiecie jako: „...isto­
cie najm ilszej, na jcenniejszej, 
najsłodszej spośród w szyst­
kich istot rozum nych". P o ­
zw o lim y  sobie p rzytoczyć je ­
szcze parę zdań hymnu po­
chwalnego na cześć kobiety: 
„...To korona w szelk iego p ięk ­
na i  doskonałej m iłości, to 
kw iat w onny rodzaju  ludzk ie­
go. Wszystko, co na jp iękn ie j­
sze na n iebie i ziem i powsta­
ło ku je j ozdobie".. Panie, 
pracujące w  redakc ji są za­
chw ycone listem  i dziękują 
gorąco za przesłane im po­
zdrow ien ia .

Ks. E.B.
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ME D Y T A C J E
NAD 
MAŁYM 
J A S N Y M

Pamiętacie jak dobry wojak Szwejk — rozstajqc się z kolega, umawia się 

z nim na spotkanie? Postanawiajq wówczas, ie  będzie to „o szóstej 

wieczorem po wojnie*' i oczywiście „u Kalicha", w słynnej praskiej 

piwiarni.

Piwiarnie zawsze były miejscem spotkań towafzyskich u naszych 

południowych sqsiadów, no a piwo napojemy narodowym, tak jak u nas 

np.... Lepiej jednak , nie dociekajmy...

G D ZIE SIĘ PIW O WARZY

Bracia  Czesi i Słowacy lubią 
piwo, um ieją je  p ić i jeszcze le ­
p iej produkować. A b y  się o tym 
przekonać, w ystarczy pójść do 
p ierw szej lepszej „hospody” i 
dow iedzieć się, co jest w  p iw ie 
najważniejsze. K ażdy wam  po­
w ie, że  p rzede Wszystkim woda, 
która przecież stanowi dziew ięć 
dziesiątych w agi tego napoju. O 
reszcie decyduje chmiel, U praw ia 
się go tutaj bardzo dużo, a jego 
zbiory jesien ią porównać można 
do drugich żn iw  w  republice. 
W reszcie jęczm ień, k tóry  określa 
„m oc” złotego płynu. N ie  wystar­
czy jednak zm ieszać to wszystko. 
W arzen iem  p iw a  zajm u ją się w  
Czechosłowacji liczne browary, z 
których najsłynniejsze: w  Pilźnie, 
B rn ie i sam ej Pradze. „P ra zd ró j” , 
„Staropram en” , „Gambimus” , czy 
„B u dvar” — oto nazw y znane p i­
woszom  na całym świecie. Cze­
chosłowacja eksportuje p iw o  do 
70 kra jów , ale sama już k ilka­
krotnie zdobyw ała pierwszeństwo 
w  piciu  piwa. Przeciętna spoży­
cia na g łow ę  wynosi około 140 li­
trów  rocznie. W  większości p i­
w iarni i restauracji dostać można 
trey podstawowe rodza je  p iw a 
jasnego: około 2,3-proeentowe,
3,5- i 4-procentowe. Pon iew aż 
różn ice cen m iędzy tymi piw am i 
są znaczne, a nasi południow i są- 
siedzi są ludźm i raczej oszczęd­
nym i — p iją  g łów nie to słabsze
i tańsze, co nie pozostaje bez 
w p ływ u  na kulturę samego picia, 
jak  i  w  o^óle na zagadnien ie a l­

koholizmu. N ie  oznacza to jednak, 
że n ie  spotyka się i iw Pradze, 
c 2y  B rn ie ludzi, k tórzy bez 
swoich k ilku lub kilkunastu ku fli 
p iw a  dziennie n ie  m ogą żyć. Z tą 
form ą alkoholizm u w alczy  się, 
sprzedając np. tan ie i dobre w i­
no, a samo p iw o  podaje się zw y ­
k le  w  lokalach zamkniętych. 
Budka z p iw em  na rogu u licy to 
raczej typow o rodzim y w id o ­
czek...

RECEPTA NA PICIE -  
PIWIARNIA

Receptę n a  zw alczan ie p ijań ­
stwa znaleziono tu ju ż  dawno, 
dziw iąc się jednocześnie jak  to 
się w łaśc iw ie  d z ie je : w  Czecho­
słow acji p iją  w ięcej p iw a  n iż 
my, a p ijak ów  p raw ie  n ie w idać?

P rzy jr zy jm y  się w ięc  tej cze­
skiej recepcie b liże j. W  tym  celu 
udajem y się po  prostu do p i­
w iarni. Jest to tutaj bardzo popu­

larny lokal. Spotkać go m ożna w  
każdej dzieln icy w iększego m ia ­
sta, a le i te  m niejsze m ają  ich po 
kilka. K ró lu je  w  nich przede 
wszystkim  p iw o w  beczkach. Ta ­
kie w łaśnie na jlep ie j smakuje 
naszym pobratymcom.

Do p iw iarn i przychodzą w szy­
scy — starzy i m łodzi, robotnicy
i urzędnicy, w o jskow i i księża. 
P ic ie  p iw a m a tu bow iem  także 
charakter spotkania towarzyskie­
go i jest celebrowane. Do p iw ia r­
n i m ożna zaprosić zarów no gości 
na przyjęcie, zam aw ia jąc w ó w ­
czas knedliczki, jak  też w yp ić p i­
w o  jednym  duszkiem. Staruszka 
na m ałym  jasnym, czy m łoda 
para um aw iająca się tu na rand­
kę są jednakow o traktowani. 
K lien t obsługiwany jest przez 
kelnera: on podaje p iw o i inka­
suje należność, doradza co wziąć 
na zakąskę, on wreszcie pośred­
niczy m iędzy klientem , a n a jw aż­

niejszą osobą w  p iw iarn i. Jest 
nim  pan „vyćepn i” , jakby starszy 
barman, który nalew a p i' z  be­
czek, um ie ustalić p r o p o f i^  m ię­
dzy ilością płynu i piany w  kuflu, 
dha p rzy  tym, aby było  czysto 
itd. P iw ia rn ia  zaludnia się w  po­
rze ob iadów  i w ieczoram i, a le i 
w tedy nie jest tu tłoczno. Brak 
m iejsca p rzy  stoliku nie pow o­
duje tłoku przy wejściu, ani ko­
le jk i przy kontuarze —  oznacza 
po prostu, że  trzeba pójść do in ­
nej p iw iarn i, a ta — o czym 
wszyscy w iedzą — znajdu je się 
niedaleko, na sąsiedniej zazw y­
czaj ulicy.

W  Czechosłowacji piwosze, i 
n ie ty lko  oni, dobrze znają się na 
p iw ie , jego gatunkach, mocy, za­
letach itd., dlatego traktu je się je 
z szacunkiem. P iw o  dostać m ożna 
zaw sze n ie  ty lko  w  pożądanej 
temperaturze, a le także w  odpo­
w iednim  i estetycznym  o fp .^ w a -  
niu. Dziesiątki różnej w ielkości 
butelek, ku fli szklanych i m eta­
lowych, woskowanych kubków do 
jednorazow ego użycia itd. u łatw ia 
n ie ty lko konsumpcję piwa, lecz
i  jego  sprzedaż. W  p iw ia r­
niach zaw sze jest do wyboru 
kilka gatunków złotego płynu 
oraz bogaty zestaw, zakąsek, se­
rów, słanych paluszków, fistasz- 
ków. Dolewanie wódki do piwa, 
czy p ic ie  go, jako „zakąski”  po 
czymś m ocniejszym  jest niespo­
tykane. Byłoby po prostu ordy­
narną profanacją tego trunku i, 
jako takie, spotkałoby się z p ow ­
szechnym potępieniem .

Czeskie p iw iarn ie  cechuje kul­
tura p ic ia  p iwa. W  kraju, gdzie 

kultura p icia w  ogóle jest prob­
lemem, a alkoholizm  zaczyna być 
plagą społeczną, w arto  chyba p o ­
m yśleć o tych doświadczeniach 
czechosłowackich. M aluczko bo­
wiem, a usłyszymy p rzy  naszej 
budce z p iw em : „Pan i da prędko 
małe jasne, bo m i się do szkoły
spieszy” B. S.


